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Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackle.

Prasŷ mują się:
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzaju, za opłatą!

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszozenia załączyć należy 30 centów na opłatę Btęplową za każdoraaowe 
umieszczenie.

l i s ty  z pieniędzmi przesyłane byi winny franco do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
rękopism a nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem 1 Października 18 6 3  rozpoczyna  

się  now y kwartał. P rzedpłata na 
na m iesiące: Październik, Listopad
Grudzień w ynosi: (w Państwie austr.)

w K rakowie: pocztą :
kwartalnie.........................złr. 5  zlr. O

l O •  1*
„SM

półrocznie zaś . . .
r o c z n ie .............................   3 0

U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n a d sy łan ie  p ieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj 
mniej o  w yraźne podpisy.

Prenum erata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego Ig o  do każdego ostatniego dnia 
miesiąca.

K om u się kw arta ł kończy z dniem 31 go 
Października lub 30go  Listopada, zechce dla 
w y r ó w n a n i a  kw artału  do końca Gru­
dnia d o p ła cić  4  albo 2 złr.

Prenum erata m i e s i ę c z n a  w ynosi z prze 
sy łk ą  p ocztow ą w  państwie austr. 2 złr. 25  c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . . 4  złr. 50  c.

Kraków, dnia 21 września.
Położenie polityczne Europy żadnej nie 

d ozn a ło  zm iany w  ciągu upłynionego tygo 
dnia. O dpow iedź rosyjska na noty trzech 
m ocarstw  z przeszłego m iesiąca nie w yw ar  
ła  żadnego w p ły w u ; znaną bowiem  było  
je śli nie w  brzmieniu to w treści, a zaniti 
n a d e sz ła , w iedziano ju ż , ze  m ieści w  sobi* 
o d m o w ę, podobnie jok  i daw niejsze noty 
petersburskie. Z d a w a ło b y  s i ę ,  że trzy m o­
carstw a otrzym awszy taką odpraw ę nara­
dzają się ze  sobą, co  nadal uczynić im wy 
p ad n ie , bo ch yb a temu przypisać można 
w strzym yw anie się dotąd z ogłoszeniem  ty« h 
odpow iedzi. Czy m ocarstw a zam ierzają na 
odpow iedzi te od pow iedzieć jakow ym  czy ­
nem  i ob jaw ić  go w  dniu publikowania not 
petersburskich? czy też u siłow ać będą zali »- 
czy ć  jeszcze o te noty dalszą koresponden  
cyę dyplom atycną? W iadom o tylko, że od 
pow iedź rosyjska n iem ile b y ła  przyjętą w 
gab in etach , a le  to uczucie nie odbiło  się 
je szcze  w polityce. M użnabym u jedynie przy 
pisać energiczniejszy przeciw  R o sji język  
dzienników  angielskich i francusk ich , a na­
w et przem aw ianie za uznaniem  P olak ów  za 
stronę w ojującą. T ego sam ego dom aga się 
też akt R ządu narodow ego p o lsk iego , poda 
ny przez nas p o n iżej, który jest zarazem  jak o­
by kom entarzem  ca łeg o  dyplom atycznego  
przebiegu spraw y polsk iej, a  przychodzi w 
końcu do w niosku, żeby Europa dozw oliła  
P o lsce  w ym usić na R osyi to, czego  sama 
przez się  w ym ódz na niej nie ch c ia ła , to jest 
uznanie praw P o lsk i.

A leż R osya nie sam am i tylko odpow iada  
dyplom atycznem i notami. W  miarę jak się 
utwierdza w przekonaniu , że  nic nie zdoła  
w zruszyć i poruszyć rządów  i dw orów , śc ie ­
śnia obręcze n iew oli i ucisku w P o ls c e , w b i­
ja  głęb iej w  jej c ia ło  k o lce katow skich  na­
rzędzi, podnosi stopnie m ąk jakie jej zada­
je , rzucając zarazem  E uropie jakby na szy­
derstw o ośw iad czen ie w zględem  przyjęcia 
„w  zasadzie** sześciu  punktów. Żadna w ięc  
zm iana w  położen iu  dotąd n ie zasz ła .

A rcyksiażę Ferdynand M aksym ilian przy- 
w reszcie koronę m eksykańską. W ypadek  

ten n ieom ieszka zw iązać  ściślejszem i w ę z ła ­
m i przym ierza dw orów  austryackiego i fran­
cuskiego, i pod tym W7g'ędem dotyka zbli 
sk a  położen ia  politycznego Europy. Cała 
prasa austryacka przeciw ną jest przyjęciu 
tego tronu przez A rcyksięcia; pom im o bo­
w iem  w szelk ich  zastrzeżeń, któreby Austryę 
trzym ały zdała od przyszłego przebiegu spra­
w y  m eksykańskiej, interes dynastyczny zbyt 
śc iś le  jest w Austryi złączony a interesem mo 
n arch ii, aby poi tyka rządu m o g ła 8ję Uga- 
m ow ola ić z pod polityki dw oru. K ie m a ta­
k iego  stosunku w' krajach najbardziej Wol 
nych od bezpośredniego w p ły w u  korony 
jak  np. w  Anglii, a  przecież i tam względy  
na osobiste interesa członków  domu panu 
ją ceg o  nie są obojętnemi, jak się to ok aza­
ło  przy odstąpieniu w ysp jońskich. Związek  
w ięc Francy i z Austryą nie dla tego za­
strasza w W iedniu , aby nie m iał być w tej 
chw ili najw łaściw szym  dla obu tych państw, 
lecz  aby tron brata cesarsk iego nie w ym a­
gał k iedyś ze strony Austryi u leg łości dla 
Francyi, okupując nią w sparcie n ow ego tronu 
za  oceanem . W Paryżu przeciw nie , w idzą  
w  tern tylko rękojm ię przym ierza austry- 
acko - francuskiego, a  w  ob ec Anglii za sło ­
n ięcie się przed zarzutem , jakoby zdobycz  
M eksyku m iała  być wstępnym krokiem

w odzyskaniu straconych w A m eryce kolo- 
nij francuskich.

W szystkie inne sprawy publiczne niewpły- 
wają na ogólne p o łożen ie  europejskie. Kw e 
stya n iem iecka po trudnościach napotkanych 
w Frankfurcie przeszła na pole daw negi 
ścierania się dwóch mocarstw niem iecku h 
R -f rma orgarnzaeyi Związku wew nętrzne 
tylko m oże m ieć zn a czen ie , skoro nie zdo  
la ła  w ciągn ąć w  Biebie kwesty i jedności. 
S pór  z U/-.nią lubo  co raz  g roźnie jszą  p rzy­
biera postać, niezmieni jednak swi jej lokal ­
nej cechy, dopóki w ojska szwedzkie  nie 
przekroczą Sundu. Zat im to jed iak nastą  
pi, inne m ocarstw a sprow adzą zapewne po 
jednanie zw aśn ion ych , choćby im przyszłe 
wym ódz na D anii pew ne ustępstwa.

D yp lom acya przysposabia dla pi Utyki le 
że zim ow e, a  P o lsce  mówi :  Jeśli w ytrw asz  
przez zimę, to zobaczym y na w iosnę....

D zienniki francuzkie podnją następujący  
tekst depeszy Rządu N arodow ego polskiego  
do księcia  W ła d y sła w a  Czartoryskiego.

Warszawa 15 sierpnia 18G3.
Mości Książe ! Rząd Narodowy, śledząc bacznie 

negocyacye rozpoczęte przez trzy wielkie niocar 
stwa w celu załatwienia sprawy polskiej, uważał 
za zbyteczne objawiać JO. Panu zdanie swe o po­
jedynczych propozycyach powziętych przez trzy 
dwory pośredniczące. Z jednej strony rząd naro­
dowy kierował się tą myślą, że do samego naro 
du polskiego należy stanowić o swoim losie, z dru 
giej silne miel śmy przekonanie, że twój patryo 
tyzm i znajomość położenia wytkną ci drogę po 
stępowania, a kor spondencyc J. O. Pana w zu 
pełności usprawiedliwiły to przekonauie.

Zresztą program powstania nie jest tajemnicą 
dla nikogo. Przyjaciele i nieprzyjaciele nasi uznali 
i wszystko z naszej strony świadczy rzeczy w ście 
za tern, że walka rozpoczęta w lolscc nie ma in­
nego celu jak  odzyskanie praw nieprzedawnionycL 
kraju naszego. Niepodległość Polski oparta na 
prawach jakie jej uadał Bóg i bistorya; woluość 
polityczaa i religijny rówuość w obce prawa; spra­
wiedliwość względem wszystkich klas luduości tak 
mieszkańców wsi jak  in ia s t ,  Polaków wszelkiej 
rehgii i wszelkiego wyznania; w stosunkach na 
szych z innemi ludami poszanowanie tych samych 
praw, jakich się domagamy dla siebie: oto są za 
sady w imię których naród polski, trzymając się 
silnie podstaw porządku społecznego ustalonego 
w Europie, chwycił za broń i upomina się o miej­
sce, jakie mu się należy w rodzinie państw cywi­
lizowanych.

Wychodząc z tych zasad łatwo było oznaczyć 
stanowisko, z jakiego naród polski zapalruje się na 
propozycye sformułowane przez mocarstwa pośre­
dniczące.

Jednakże ponieważ pierwsze kroki uczynione 
w Petersburgu spowodowały pomiędzy llosyą i 
mocarstwami pośredniczącemi wymianę zdań, w 
których ostatnie wyraziły zapatrywanie swoje na 
warunki dobrego rządu w Polsce, co wywołało ze 
strony gabinetu rosyjskiego odpowiedź, w której 
znajduje się kilka twierdzeń obelżywych dla po­
wstania, rząd narodowy, dotknięty bezpośrednio, 
uważa za potrzebne uczynić J. O. Panu, niektóre 
uwagi, jakie mu nasuwają dokumenta dyploma­
tyczne, wyszłe dotąd z różnych kancelaryj w przed 
miocie sprawy polskiej.

Odniesiemy się naprzód do zasad wyłożonych 
w depeszy hr. Russella z d. 17 czerwca z tą jasno­
ścią, z tą mądrością, z tą dojrzałością, które cha­
rakteryzują zawsze język mężów stanu W. Bry 
tanii.

„Zaufanie rządzonych w rządzących, panowanie 
prawa w miejsce rządu arbitraluegou oto są w isto­
cie zasady dobrego rządu. Podpisujemy się na nie 
a priori i stosujemy do nich nasze czynności. 
Zasada zaufania rządzonych w rządzących jest 
właśnie ta sama, której rząd narodowy zawdzię­
cza swą władzę, swoje istnienie i prawie życie 
swych członków. Zgadza on się więc z tą zasa­
dą w nąjczystszem przekonaniu. Mądre i szlache­
tne zaufanie narodu polskiego w swój rząd bez 
imienny stanowi silę tego rządu i niweczy"wszel­
kie sidła, jakie nań Rosya zastawia w każdej 
chwili. Zaufania tego Rosyanie nigdy nie posia­
dali w Polsce i nie osiągną go nigdy.

Nadmiar arbitralności, na jaką  Polska skazaną 
jest od lat tylu, wzmocnił w jej umyśle poszano 
wanie prawa. Lecz nigdy naród polski nie ulegnie 
ustawom narzuconym sobie. Aby ustawy były wy 
konywane, powinny mieć cechę ducha narodowe 
go, być pochodzenia polskiego, powinny być o 
parte na wiecznych zasadach prawa i być wyra 
zem wszechwładztwa narodowego.

Przyjmujemy chętnie i inną zasadę, na którą 
się książę Gorczakow powołuje, zasadę poszano 
wania władzy, lecz me w tern znaczeniu, w jakiem 
ją  pojmuje depesza rosyjska, ani w tern , w j a ­
kiem ją  rozwijają urzędnicy rosyjscy w Polsce.

Poszanowanie władzy powinno być według nas 
koniecznem następstwem porządku rzeczy oparte­
go na zaufaniu rządzonych, na sprawiedliwości 
rządzących i na miłości jednych i drugich dla 
wspólnej ojczyzny.

Poszanowanie to nie było nigdy udziałem w la 
dzy rosyjskiej w Polsce, nie może więc być mowy 
o przywróceniu g0> Oparte na przywłaszczeniu i 
gwałceniu najuroczystszych traktatów panowanie 
stara się utrzymać przez mordy naszych najza 
cniejszych obywateli, przez deportacye dostojni 
ków kościoła i państwa, przez materyalną ruinę 
całego kraju, na tej ziemi ^rumienionej naszą raj 
czystszą krwią. P< szanowanie takie, jak je poj­
muje książę Gorczakow, byłoby tylko sankcyą

arbitralności i usprawiedliwieniem wszystkich nad 
użyć.

Lecz poszanowan’e to. którego Polska mieć nie 
może dla władz resyjckien, posiada Rząd Nan 
dowy. Powitdzitć on to mi że wobec nan du pol­
skiego i wobec Europy le z  obawy, aby mu klam 
stwo zadaco.

Zaufacie więc narodu w R^ąd Narodowy, ule 
glość okazywana dla praw jcg.>, poszanowanie 
jakiem jest otoczony, oto są tytuły, które stano­
wią prawowitość tego rządu i nadają mu prawo 
podniesienia głosu wobic Europy w imię Polski 
i wyluizczcnia wyników, według zdatJa jego zbyt 
szczupłych, jakie mocarstwa pośredniczące wypro 
wadzają z zasad w istocie swej spiaw ieuliwych i 
prawd/iwyth.

Jeżeli w propozyeyseh przedłożonych gabineto 
w i pt t» rsburgskb mu n. ród polski nic upatruje 
dostatecznych rękojmi swej przy>z!ośti, to dla 
tego, iż zdają się one n c uznawać niezaprzeczo­
nych ptaw jego. Zasady zo-taly postawione, lecz 
cofnięto się przed ich zastosowaniem najelemcn- 
tarniejszem. A te same zasady jakżeby były sza 
nowane przez Rosyę? Gdyby Rosyanie chcieli być 
sprawiedliwymi względem polsk i, cóżhy im inne­
go czynić pozostało, j a k  wrócić do siebie i oddać 
nam kraj.

Wiadomo nam że za granicą są ludzie nawet 
szanowni i dobrej wiary, kiórzy n e dzii lą tego j rze 
konania. Mniemano t a  chwilę, że jeżeli Rosya nie 
da się skłonić zupełnie do zrsad wiecznej spra­
wiedliwości i ludzkości, n oże przynajmniej j od­
dać się zobowiązaniom, j^Lie na nią wkł. dują 
traktaty. Ssm iząd rosyjski przyczynił się depe- 
szrmi swe mi z dnia 14 (£(;) ąw itt t ia  do nadana 
wiary temu błędnemu mniemaniu. Porównywnjąc 
jej język terażuiejszy z postęi owauiem jej w r. 
1831, upatrywano korzy sil ą  r ntiai ę. Lecz | odczas 
gdy Rosya udawała w ib ic  Europy zamiary po­
jednawcze, u/.uj ełuiała rwe uzbinjcuie, mordowała 
sy i ów naszych, zalewała krwią nasz kraj i nii-z 
c/yla go giab cżą i pożogą. Lecz gdy iię njrz ła 
w lutołucm Dicbe/piec/eństwic, że mo/.e być wziętą 
za słowo i przywiidziouą do zrabowania, chociaż 
w nazbyt szczuplej mirrze, swych obowiąziń w/glę 
dem I rdiki, lągłem zwrotem inną przybrała | o- 
-lać i depce Log.nii owe traktaty, na któie zda­
wała r-ię p-woyw ać i Woluy daje pęd swtmu 
dziełu wytęji nia.

>ic taszą jest rzeczą ze s'annwiska zasad rpie 
rać s ę  natiaM ntaih  wiediń kich i żądać ich za- 
slótowauia. Tiąklaty te, które stanowiły o losie 
narodu pol-kiego, zawaite zostały b z n ego i pize-
t i w  i i c i u l l .  Jś ie  tnuż .  m y  p r z y j ą ć  i c h  z a  punkt 
wyjścia; a jeżeli rozbierzemy tu kil za szczegółów, 
to dla tego, aby pokazać, że ltosya działa wzglę­
dem Europy z tą samą złą wiarą, jak  względom 
Polski.

Dosyć będze na to porównać tekst tych trakta­
tów z depeszą księcia Gorczskowa.

A naprzód z stanowiska ogólnego jakże nie wy­
kazać dzisiaj teory i, jakiej się dyplomacya rosyjska 
trzyma pod względem tłumaczenia i siły obowią 
żującej traktatów międzynarodowych? Książe Gor­
czaków przyznaje wprawdzie wspólkontrahentom 
traktatu „prawo tlómaczenia jego duiha ze swego 
punktu widzenia", lecz zarazi m dodaje, że „wyko­
nanie tego prawa niczmierza do żadnego prakty­
cznego rezultatu i ostatecznie według zdania wice­
kanclerza, siła obowiązująca traktatu zależy tylko 
od zezwolenia strony iuteresowanej.

Więc najednoby wyszło nie zawierać żadnych 
traktatów.

Postawiwszy zadziwiający aksyomat. dyplomacya 
rosyjska wyklucza następnie z rzędu przedmio­
tów do których stosuje się główny traktat wie­
deński, wszelkie kwestye adminisiracyi wewnę­
trznej; uroszezenie to jest wprost przeciwncm te­
kstowi traktatu, którego artykuły 13 i 14 wkła­
dają na mocarstwa należące do rozbioru pewne 
zobowiązania, które dotyczą wyłącznie administra­
cyi wewnętrznej, jak  amuestya, urządzenia handlo­
we, wymiana płodów ziemskich i przemysłowych, 
wolne uczęszczanie do poitów zapewnione Pola 
kom w całej przestrzeni Polski z r. 1772.

Według zdania Rosyi, traktaly zawarte przez 
nią z mocarstwami które wzięły udział w rozbie­
rze, mogą być uzupełnione i zm ieikne pizez te 
same mocarstwa, bez udziału innych rządów pod­
pisanych na traktacie wiedeńskim. Przyjąwszy ten 
system zastrzeżenia głównego aktu tą tylko czczą 
formalnością, nie krepującą w niczem wolności 
działania tych, któiyib zdają się obowięzywać, 
niedając Europie żadnej izeczywistej rękojmi, a 
wszystkie traktaty, którtby mogły naprzyszh ść 
być zawarte dla roi trzy gnięcia o lusie Pobici, by­
łyby niebawem na łasce mocarstw rozbiorowych 

T a k a  jest | odstawa, jaką Rosya proponuje dla 
ustalenia trwałego pokoju. Dla każdego kto zna 
bisteryą i tek»,t tiaktatu wiedeńskiego niezaprze 
czoną jest rzeczą, że akt końcowy jak  równi, ż 
traktaty osobne, które go poprzedziły, zawieiają 
zastrzeżenia odnoszące się Lie tylko do ki-ięstwa 
warszawskiego lecz i do dawnych prowineyj pol- 
i-kiek oderwanych przez trzy pierwsze podziały. 
Lord Palmerstcn uznał to z trybuny. Gdy w r. 1815 
Europa ujrzała się zmus oną p.święcić smbicyi 
Rosyi pragnienie swe niepodległości Polski, za 
warowała przynajmniej ut.zymanie naród..wości 
polskiej w obrębie granic Królestwa z 1772 r. 
Uświęcając dzieło rozbioru, zagwarantowała ona 
utrzymanie tej narodowości w pewnych prowin 
cyach które Polska cywilizowała i broniła po wszy- 
ctkie czasy przeciw barbarzyństwu. Otóż wbrew 
wyiażnym tym zastrzeżeniom, depesza wicekan­
clerza rosyjskiego zaj rzeczą prawom tych prowin­
eyj i śmie twierdzić, że nie były nigdy przedmio­
tem jakiegobądź aktu międzynarodowego.

Lecz to nie wszystko. Wiadomo, że arty kuł I głó­
wnego aktu kongresu wiedeńskiego waruje dawnym 
prowineyom pol-kim „repiezentacyę i jnstytu.-ye 
narodowe." Nie tylko k«iążę Gorczaków nie przy­
znaje im żadnego prawa do dobrodziejstwa tego 
artykułu, lecz twurdzi, że Rosya posiada nawet 
Kiólestwo kongresowe z tego samego ty tułu jak  inne

części cesarstwa np. (Kazań i Moskwa) tak iż 
dz ęki temu tłumaczeń u, artykuł, który stanowi 
w sposób niezaprzeczony prawa Litwy i Rusi 
nie miałby innego t-kutku jak  uczynić żadnemi 
zluducmi zastrzeżenia wyrŁźuiejsze jeszcze odno­
szące się do dawnego księsiwa warszawskiego 
Zobowiązanie nałożone artykułem I ,  mówi depe 
>za rosyjska był tylko płonnym frazesem, skutkiem 
bez doniosłości „usposobienia pizemijającego" ce 
sarza Rosyi. Zapominają w Petersburgu, że ten 
płom  y  frazes  był jedną jirzyczyną dla której Eu 
ropa dała dziełu rozbioru sankcyę spóź iioną i nie 
lupeluą, i zezwoliła na zwiększenie Rosyi, nie 
zgadzające się z niepodległością swych własnych 
sprzymierzeńców.

Rzecz dziwna! od lat pięćdziesięciu mówią nam 
że nie może być ściślejszej gwarancyi jak  słowo 
cesarza rosyjskiego, a po pięćdziesięciu latach do 
wiaduj my się, że cesarz rosyjski każe w trakta, 
tacb zamieszczać tylko płonne frazesy, które go 
całkiem nieobowiązują, gdyż są tylko skutkiem 
„przemijającego usposobienia" jego umysłu. A je 
duakźe autor tego płonnego frazesu  „przyrzekł Eu 
ropie" czas, w którym traktaty nie będą już ro 
zejmem, lecz zostaną przertrzegane z tą wiarą 
rcligjoą, z tą świętą nietykalnością, od której 
zależy utrwalenie i zachowanie państw."

Wiedziano, że Ronya w wysokim stopniu poida 
da t»L nt niweczenia traktatów tlómaczeniem. Lecz 
nigdy sztuka ta nie została posuniętą tak daleko, 
nigdy owe maksymy podkopujące wszelką dobrą 
wiaię, wszelkie bezpieczeństwo pomiędzy państwa­
mi, nitb-ły  wyznawane w sposób tak jasny i tak 
śmiały. Czyż nie tu miejsce powtórzyć co znako 
m ty mąż stanu powiedział przed pięćdziesięciu 
laty: „że pokćj świata istnieć nie może obok ta- 
iicli doktrym"

Lecz m c z ą  jest dyplomacji europejskiej spro 
stovać bizantyńskie sofLmata wicekanclerza ro­

syjskiego. Di ść ram żeśmy wy kazali raz jeszcze 
zla wiarę gabinetu ruSjjekiego w stosunkach jego 

Europą.
D. p'omacya rosyjska pragnie żadnego niewy 

dawać rądu o domagauiaih się Polski. Pragnienie 
to zdaje się z jej strouy bardzo naturaloem a 

aw it wierzyć ehc«my, szczerem, lecz nie łatwem 
jist do urzeczywistnienia, jak to widać z języka 
księciu Gorczakowa. Cbętuieby pozostawiono w cie­
niu kwestyę naszych praw; lecz m mowolnie jest 
się do tego zmuszonym i wtedy używa się obelg.
Nazywa się je  „bezrozumnemi i urojonemi" i po-
ktywa się słabość argumcutów nadmiarem potwa 
rzy. Oskarżona przed try bunałem opinii publicznej 
ltosya oskarZa n a w z a je m ;  obwiniona o zbrodnię 
względem Pub ki, wyiznea jej własne zbrodnie; 
uiepoprzcstając na prowadzeniu z nią wojny naj 
bardziej baibarzyńskiej, spotwarza ją  przed Eu­
ropą. W tem potożeniu i bowiązkiem jest Rządu 
Nar. dowego odpowiedzieć na te potwarze i przed 
stawić w kilku zarysach prawdziwy charakter 
powitania.

Sprawa polska jest w oczach świata cywilizo­
wanego sprawą europejską a niezliczone niespra­
wiedliwości popełnione przez Rosyę niemało przy­
czyniły się do nadania jej tego charakteru. Rosya 
przyznaje jej ten charakter lecz odwraca argu­
ment i usiłuje donitść, że jeżeli kwestya ta jest 
istotnie europejską to z powodu niebczpieczeń 
etwa, jakiem Europie zagrażają mniemane dążno 
ści rewolucyjne Pi laków. Dy plomacya już zbiła 
te zdradzieckie twierdzenia, a Polska zadaje im 
błam swi jem postępowaniem. Niech nam przyto­
czą choćby jeden akt powstania, w którym by się 
objawiały dążności obalające. Lecz przeciwnie 
czyż można wymazać z pamięci ludzi niesłychane 
okrucieństwa popełnione przez Rosjan w Polsce 
podczas ostatnich dziesięciu miesięcy; odezwy j e ­
nerała Murawiewa znane całemu światu wystar­
czyłyby same aby dowieść, że panowanie rosyj­
skie utrzymuje się tylko obalaniem wszystkich 
zasad, na których spoczywa dobrze organizowa 
ne spółeczeństwo. Rodzina, własność, harmonia 
spółeczna, wszystko zdeptane jest nogami w tych 
odezwach i w aktach gubernatorów rosyjskich. 
W istocie porządek spółeezny, zasady będące je 
go podstawą i nienaruszalne prawa, które on u 
święcą, niemają teraz w Polsce innego bezpieczeń­
stwa, innej opieki, prócz tej jak ą  daje Rząd Na 
rodowy i kierowane przezeń powstanie. I w tych 
to okolicznościach Rosya uskarża się, że jej E u­
ropa niewspiera w jej zbrodniach. Książe Gor 
czaków twierdzi, że prawdziwein zadaniem Euro 
py powinno być niesienie pomocy Rosyi w jej 
diiele represji w Polsce i ułatwienie Murawirwo- 
wi pracy. Zaprawdę nie wiedzieć co więcej w po 
dubnycb twierdzeniach podziwiać, czy szyderstwo 
z zdrowego rozsądku czy obrazę moralności pu­
blicznej.

Aby nadać jakikolwiek pozór swym oskarżę 
niom książę Gorczaków utrzymuje, że główne o- 
gnisko powstania jest w Paryżu, i że tam znaj­
duje się moralne biirownietwo ruchu. To dowodzi, 
że R .sya nie lepiej zna ognisko i kierownictwo 
tego ruchu, jak  Polskę rządzoną przez siebie na 
i by bił trafił od lat dziewięćdziesięciu.

Jest rzeczą dobrze znaną, że powstanie rozkrze 
wiło się na ziemi polskiej, że bezpośrednią jej 
przyczyną są nadużycia popełniane przez władze 
rosyjskie i że z początku żadna z zewnątrz nie 
przyszła zachęta. Jtżeli zresztą istnieją za granicą 
uguiska działania celem lojalnej obrony słusznych 
praw Polski, czyż niema tam także ognisk intryg 
b-rdzo czynnych, bardzo potężnych, slużącyih iu 
teresom rosyjskim. Obok pisarzy, którzy szlache­
tnie występują w obronie naszych praw, czyż nie- 
widzimy codziennie jak  pióra przekupne usiłują 
naj prze wrotniejszemi twierdzeniami błąkać opinię 
publiczną i podburzać j ą  przeciw nam.

Co do kierownictwa spraw krajowych Polacy 
znajdujący się za granicą nigdy nicmieli w niem 
lak mało udziału jak  obecnie. Rząd Narodowy 
będąc jeszcze komitetem centralnym głośno o- 
świadezył, że nie uznaje żadnego stronnictwa, któ­
re w innych czasach tworzyły się w łonie emi 
gracyi polskiej, że nie służy interesom ani osobi­

stym widokom żadnego z nieb, i że chce widzieć 
wszędzie, we wszystkich opiniach ty|k0 Polaków’, 
mających jedynie na celu niepudl. glość swego 
kraju, opartą na niezachwianych zasadach spra­
wiedliwości i porządku spólecznego. Odtąd wi, lo- 
krotnie oświadczał, że nieprzyznaje nikomu pra­
wa reprezentowania za granicą sprawy pols i j, 
prócz w jego imieniu i z jego mandatu; że dla 
kraju tych tylko przyjmuje udugi, którzy się zo­
bowiążą do posłuszeństwa dla Rządu Naród .wego, 
działającego zawsze wewnątrz kraju. Zrcs/tączyż 
nie jest powszechnie wiadomem, że Ty sam Moś i 
książę działasz i działać tylko możesz na koizyść 
wspólnej sprawy stosując się do instrukcyi dau.j 
Ci przez ten rząd?

Tak więc rząd rosyjski przypisując p. wstaniu 
kierowni.two pochodzące z zagranicy, popełnił 
gruby błąd. A gdyby na wzór wicekanclerza wolni 
nam było sznbać przyczyny tej zadziwiającej po­
myłki, znaleźlibyśmy ją  nie ty le w mewia lomości 
faktów jak  w żie tajouej chęci zadania p .średnio 
obelgi temu wielaiemu i szlachetnemu narodowi 
francuskiemu za schronienie, jakie daje naszym 
ziomkom wygnanym z kraju przez '/emstę Cara.

Mówią, że powstanie napotkało obojętność lub 
nawet nieprzyjazne usposobienie u mas. Zapewne, 
że R .sya nic nie zaniedbała, aby o błąkać te masy 
i wy woł ć w pomoc swej ty ranii wojnę społeczną. 
Nie dość jej było utrzymywać systematycznie lu­
dność w ciemnocie, zudihoąć w pierwiastku wy. 
8wob«dzenie włościan, w którem wł ścicble pol­
scy wzięli sami inicjatywę, a w miejnu którego 
ona zaprowadziła nowy rodzaj uciemiężenia, od­
dającego wsie na łup zdradzieckich intryg bióro- 
kracyi i duchowieństwa schyzmatyckieg.; uieduść, 
że oddawna szerzyła pogłoski najbardziej potw»r- 
cze, aby wzniecić nienawiść chłopów przeciw in­
nym klasom spółecztństwa. O.lkąd wybuchło po- 
wt-tanie, wojsko rosyjskie pędzi tych nieszczęśli­
wych z bagnetem za ich plecan^i na p>.la b.tw i na­
raża ich pierwszych na kule powstańców, których 
to rozbraja. Lecz t > me wiz/stvo — czego uie ś uia- 
no wyzusć, jeuerał Murawiew czyni to w biały 
dzień, przyrzeka publicznie nagrody po 3 lub 4 
ruble za każdą gb.wę powstańca wydanego Ro­
sjanom. Równie jak  jenerał Auuenkow, pułkownik 
Romeraneow i tyłu innych, pozostawia na wła­
sność szpiegom i zdrajcom majątki patryotów 
przez nich wydanych lub wskazai.ych, uie lękając 
się przemawiać do najnikczemniejszych i najdzi­
kszych namiętności.

A jednak pomimo tych usiłowań dm b mas jest 
dobry, jest narodowy i wszędzie objawia się na 
korzyść powstania, gdzie cel jego i środki Jep ej 
są znane.

Jeżeli liczba naszych wojowników nie dosięgła 
jeszcze ilości odpowiedniej ludności kraju, zawdzię­
cza to Rosya nie obojętności mas, lecz g< rliw.,śii 
zewnętrznych swych przyjaciół. Przyczyną tego 
są ponawiające się ciągle na granicai h naszych 
zabory broni. Nie ma dnia, aby naczelnicy powsta­
nia nie byli zmuszeni nieprzyjmować ochotników, 
ponieważ zabory te odbierają im środki uzbroje­
nia ich.

Rosya chciała również wmówić w Europę, te  
nadzieja zbrojnej pomocy z zewnątrz jest jedynym  
bodźcem powstania. Odpychamy energiczuie io 
twierdzenie obrażające godność narodową. IVwi-ta- 
nie nie miało i nie ma innych pobudek, ja k  od­
zyskanie świętych praw swego kraju.

Naród polski i rząd jego są przekonani, że prze- 
dewszystkiem własnemi usiłowaniami będą mogli 
ustalić na niewzruszonych podstawach nową nie­
podległość Polski. Od blisko trzech lat ruch naro­
dowy wytrzymuje walkę z panowaniem rosyj- 
skiem, a jakąż zewnątrz otrzymaliśmy pomoc? 
Przychodziły nam ztamtąd często słowa bardzo 
twarde, zarzuty niezasłużone, a wtedy nawet gdy 
oddawano słuszność sprawie naszej, uieprzestawa- 
no nas przestrzegać przeciw wszelkim illuzjom 
czynnej pomocy zagranicznej. Wytrwaliśmy je  
dnak, duch publiczny wzrósł i wzmocnił się, myśl 
poświęcenia przeniknęła serca wszystkich i utrzy­
mywanie się powstania dowodzi, jak  nam się zda­
je, żywotności jaka  jest w niem, a jakiej żadna 
podnieta pochodząca z zagranicy nie byłaby zdol­
ną mu nadać. Zbyt zresztą obecne mamy w pa­
mięci bulesne doświadczenia przeszłości naszej, 
zbyt wiele mamy rzeczywistego interesu zabt zjiie- 
czenia się, abyśmy nie stali się igraszką intryg 
zagranicznych.

Rzec jednak trzeba, że pośrednictwo ładów nam 
przyjażnyeh jest w oczach narodu rzeczą słuszną 
i do pewnego punktu potrzebną. Przekonanie to 
natchnęło nam uczucie s. lidarnośii istno jącej po­
między naredami cywilizowani mi, s. lutaru. ś< i, 
którąby Rosya wyzyskiwać chciała na korzyść 
swojej ambicyi i swych przywłaszczeń, podczas 
gdy my szukamy w niej tylko zasady spr-wiedli- 
wości i trwałości państw i stosunków międzyna­
rodowych. Co więcej, słuszni ść i potrzeba tego 
pi średnictwa wynikają dla nas z interesu bezpie­
czeństwa równie Europy jak  Polski.

Lecz głosząc tę słuszaość, tę potrzebę pośrednic­
twa w pewnym stopniu, nie rozumiemy prztz to 
aby usiłowania obce miały zastąpić usiłowania na­
sze, abyśmy chcieli uszczuplić miarę naszych po­
święceń, od/ywając się do innych. Nie tatiej po­
mocy żądamy: i aby pojąć charakter, jaki przypi­
sujemy pośrednictwu zewnętrznemu, meouzowną 
jest rzeczą rozpatrzyć się w położeniu, w jakiem 
się znajdujemy.

Wojna, którą prowadzimy z Rosyą, otoczona jest 
dla nas niebezpieczeństwami, jakie nigdy nie ist­
niały dla żadnego ludu w okolicznościach podo­
bnych. Niedość, że Rusy a zajmuje nasz kraj, dzie­
siątkuje ludnisć jnaszą, zabiera nasze majątki, 
lecz ze strony mocarstw sąsiednich jeeteśn y przed­
miotem nadzoru i środków równającyili się rze­
czywistej interwencji przeciw nam.

I tak z jednej strony, według wyjaśnił ń dostar­
czonych przez samych urzędników rosyjikiib, li­
czba Polaków nagromadzonych prewencyjnie w 
więzieniach rosyjskich dochodzi w sarnim Króle­
stwie do przeszło 23,000 ludzi będących w stanie
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noszenia broni, a  m ajątki skonfiskowane przedsta­
w iają snmy nieobliczone. Z drugiej strony wynika 
z naszych urzędowych obliczeń, że przeszło 40,000 
sztućców przezuaczonyeh dla nas w padło na g ra­
nicy nie w ręce Rosyan, lecz w ręce ich p rzy ja­
ciół zagranicznych. Broń ta  kosztuje nas trzykroć 
więcej nad wartość zw yczajną i aby ją  sprow a­
dzić, ileż to ofiar trzeba było w ludziach, ile po 
święceń zużytych w cieniu, które byłyby mogły 
zabłysnąć na polu bitwy. Kilka tysięcy w spół­
ziomków naszych, którzy  wzięli udział w pow sta­
nia, zostało bez innego powodu zatrzym anych lub u- 
więzionych w państw ach sąsiednich. Żołnierze nasi 
będąc zmuszonemi szukać schronienia w stronach 
pogranicznych są aresztowani lub internowani, pod­
czas gdy nieprzyjaciele nasi, gdy ich wyprzemy 
za g ra n ic ę , wracają ztam tąd wolni i bezpieczni 
z wszelkiemi honorami wojennemi i znajdujem y 
ich nazajutrz na innych polach bitew.

Pomoc arm ii stotysięcznej mniej byłaby użyte­
czną Rosyi, ja k  przysługi i postępowanie je j są ­
siadów. Rosya oskarża n as , że liczymy na inter 
wencyę, lecz to ona je j żądała i osiągnęła w szy­
stkie je j dobrodziejstw a przeciw  ludowi bez broni 
wciągnionemu w w alkę nierówną. My mam y sym- 
patye Europy, sam a Rosya ma tylko je j pomoc.

Czyż dziwić się m ożna, że Polska żąda przy­
jaznego  poparcia nie aby j ą  zastąpiono w je j 
obow iązkach, lecz dla zmiany w arunków walki, 
d ia  osiągnięcia swobody dzia łan ia , dla rozw inię­
cia sił narodow ych? Czyż dziwić się m ożna, że 
prosimy, aby szanowano u nas to prawo prow a­
dzenia wojny, które zaprzeczone nie zostało Gre 
kom walczącym ja k  my, przed laty  czterdziestu 
za niepodległość swego k ra ju ?  Równio ja k  oni 
nie jesteśm y poddanym i zbuntowanymi przeciw 
praw em u m onarsze, lecz jesteśm y ludem w alczą­
cym za swą niepodległość i za utrzym anie naro­
dowości, którą trak ta ty  uznały i zaręczyły.

Odwołujemy się do sumienia Europy; lecz g d y ­
byśm y naw et skazani byli na zupełne opuszczę 
nie, naród polski nie przestanie utw ierdzać i bro­
nić praw  swoich z tą  sam ą stałością i gorliw o­
ść ą, ja k  to czyni od lat pięćdziesięciu bez niczyjej 
pomocy. K siążę Gorczakow oskarża jeszcze po­
wstanie, że posługuje się teroryzmem. Przypuśm y 
na chwilę, że zarzut je s t ugruntowany: czegóż on 
dowodzi jeżeli nie zupełnej bezsilności rządu, któ­
ry według w łasnego zeznania, trzym any je s t w 
szachu przez ten mniemany teroryzm ?

Prorok absolutyzm !, ulubiony C esarza Mikołaja 
autor, Hobbes, jeden  tylko przypuszcza w yjątek 
w absolutnem praw ie monarchów, to je s t gdy nie 
m ogą bronić swoich poddanych. Rząd rosyjski 
potępia się więc sam tw ierdząc, ja k  to czyni, że 
jedynie teroryzm  popycha i utrzym uje większość 
Polaków  w powstaniu. Czyż w istocie Rosyanie 
nie znajdują środków  obronienia tej w iększości? 
Bezsilność t a ,  o której sami w ydają świadectwo, 
w ystarczyłaby, aby ich pozbawić wszelkiego ty­
tułu do panow ania w Polsce, jeżli je  kiedy 
mieli.

Uważamy za niepotrzebne przypom inać wszel­
kich baśni w ynajdyw anych przez Rosyę w początku 
powstania, aby je  przedstawić Europie w świetle 
nienawistnem i zbrodniczem ; owych oskarżeń o 
zadaw anie kalectw a żołnierzom , o ucinanie ję z y ­
ków, o noc ś. B artłom ieja, o nieszpory Polskie, 
wykonyw ane z nam ysłem  w  całem Królestwie. 
Sumienie publiczne wydało sąd pod tym względem .

Lecz systemu tego potwarzy i obelg bynajmniej 
nie porzucono. W idzimy powtórzenie jego  w owych 
adresach lojalności, które rząd cesarski wywołuje 
od swoich wiernych ludów , W ielkorusinów, Mało- 
rusinów, Tatarów, a nawet Kalmuków i Baszki­
rów, a  które potem każe zamieszczać nawet w 
dziennikach polskich podległych cenzurze. Spoty­
kać tam m ożaa te sam e oskarżenia , te  sam e b a ­
śnie. Celem Rosyi nie je s t oszukać tylko Europę, 
której cząstka m a swój udział w obelgach w o- 
wych wyskokach żarliwości zręcznie podniecanej.

Adresy owe nie tyle są  świadectwem  lojalności 
i wierności dla C esarza, ja k  odezwaniem się do 
namiętności ludów i żołnierzy rosyjskich i do ich 
nienawiści przeciw P o lsce, których popychają w 
ten sposób do prawdziwej wojny w ytępiającej.

D yplom acya rosyjska oskarża nas o teroryzm. 
Lecz ja k ą ż  dać nazwę istniejącem u we wszyst- 
kich prow ineyach system ow i, gdzie się pojawiły 
sym ptom ata pow stania ? Jakiem iż środkam i Rosya 
utrzym ała w prowineyach polskich, jak  również 
w Królestwie resztę władzy, jeżeli nie systemem 
teroryzm u bezprzykładnego w żadnej epoce, w ża­
dnym k ra ju ?  Zgwałcenie wszelkiej wolności, ne 
gaeya wszelkich praw  i wszelkiego wstydu, wię­
zienie podejrzanych, wywożenie niew innych, co­
dziennie spełniane wyroki śm iercj; nie jestże  to 
teroryzm  w najistotniejszem  i w najzupełniejszem 
znaczeniu w yrazu?

Słyszeliśmy z boleścią znakom itego męża stanu 
mówiącego dla scharakteryzow ania opłakanego 
położenia kraju  naszego , że mieszkańcy znajdują 
się pomiędzy dwoma niebezpieczeństw am i: okru 
cieństwem Rosyi i surowością Rządu Narodowego.

Rosyanie chętnie zapewne przyjęli paralelę, lecz 
Polska j ą  stanowczo odp iera , jako  krw aw ą n ie­
sprawiedliwość. Kiedyż widziano Polaków zagra­
biających czyjąbądż w łasność, poryw ających ty ­
siącam i obywateli z ich domów, dzieci z łona ro 
dzin, wieszających księży, m ordujących rannych 
lub jeńców, nakładających cenę na głowę swych 
nieprzyjaciół ? Rzadkie skazania na śmierć jakiego 
szpiega i kilku rabusiów , czyż mogą iść w po­
równanie z m ękam i zadawanem i tysiącom rodzin 
za mniemane zbrodnie ich głów?

W chwili nawet, gdy  to piszemy, bolesna w ia­
domość dochodzi nas z województwa grodzień 
skiego. Przytoczym y tu w całości przesłany nam 
krótki raport, pozostaw iając wicekanclerzowi ro­
syjskiem u staranie dołączenia doń ko m en tarza :

„Oddział powstańców ukazał się we wsi Szczu­
kach o sześć mil od Grodna, aby  się zaopatrzyć w 
żywność. Kilku mieszkańców wsi sąsiednićj do 
niosło wł dzom rosyjskim  o gościnności włościan w 
Szczukach. Natychmiast wysłano wojsko z komi­
sarzam i roayjskiemi. W ieś została spaloną, a miejsce 
na którera stała zaorano. M ieszkańców odprowa­
dzono do więzienia w Grodnie a grunta ich roz­
dzielono pomiędzy donosicelów.“

Otrzym ujem y prawie codziennie tego rodzaju ra- 
porta; lecz jeden  ten fakt, którego autentyczność Rząd 
N arodowy poręcza, wystarcza aby usprawiedliwić 
stanowczość, z ja k ą  odpieramy paralelę, k tórą chcia­
no postawić pomiędzy sposobem postępowania po­
wstańców i zachowaniem się władz rosyjskich.

Uczyniono porównanie pod pewnym względem 
dokładniejsze. Przypom niano podobieństwo postę­
pow ania rosyjskiego w Polsce z postępowaniem 
Turków w Grccyi w innćj epoce. Powiedziano, 
że Rosyanie niepowzięli nigdy myśli przeniesienia 
całćj ludności, ja k  Ibrahim  pasza chciał przenieść

do Egiptu ludność Morei. Powiemy na to, że Ro­
sya uczyniła więcćj niż Ibrahim  zamierzał uczynić. 
W ywiozła ona do Rosyi więcćj Polaków, niż Mo- 
rea m iała m ieszkańców, zagrabiła w m ajątkach 
dziesięć razy w iększą przestrzeń ziemi, niż jć j 
posiadała Morea.

Lecz jeżeli dowiedzionem jest, że Rosya utrzy­
muje się w Polsce tylko teroryzmem, czyż można 
to samo powiedzieć o pow staniu?

Jakież są zwykłe skutki teroryzm u? opadnięcie 
z sil, nieruchomość, milczenie pustym lub grobu? 
To w ynika powszechnie z teroryzmu, chociaż Ro­
syanie nie wznieśli się jeszcze do tego stopnia 
potęgi. Lecz gdzież i kiedy widziano teroryzm 
podniecający do poświęceń, do ofiary? Gdzież w i­
dziano, aby kto szedł na śmierć pew ną, aby się 
dał zabijać pod brzemieniem teroryzmu, a gdy 
pierwsi polegli, ileż to nowych ofiar biegnie, aby 
uledz temu samemu losowi? Pow tarzam y, że ni­
gdy podobnego nie widziano przykładu, a jed n ak ­
że codziennie napotykam y go w Polsce.

Pomimo przestrachu i teroryzmu, ja k i w całym 
kraju szerzą Rosyanie, nie znajdują tam posłu­
szeństwa, gdzie siły ich w yw ierają przymus bez­
pośredni i ciągle trw ający. Rząd Narodowy ja k ­
kolwiek w wielu miejscach nie ma żadnćj siły, 
któraby mu zapew niała posłuszeństwo, napotyka je  
wszędzie.

Zostawiam y sumieniu publicznemu staranie w y­
ciągnięcia wniosków z tego porównania.

To co Rosyanie nazyw ają teroryzmem polskim 
jest tylko dobrowolnem zjednoczeniem sił narodo­
wych, w kładających na siebie surową karność. 
Trybunały zwane rewolucyjnemi, są  to tylko or 
gany sum ienia narodowego. Czyż kiedykolwiek 
podciągnęły one pod swoją sprawiedliwość jeńców 
ujętych w walce lub rannych wyrwanych śmierci 
na polu bitwy, ja k  to czynią Rosyanie codziennie? 
Karzą one szpiegów, zdrajców ja k  tych co donie 
śli o m ieszkańcach Szczuk. Któż może się temu 
dziwić lub p rzygauiać? Rosya to w kłada na nas 
m utną konieczność karania, gdyż Rosya tworzy 

w łonie naszem zdrajców, opłaca szpiegów, wzy 
wa do rabunków  i podburza wojnę spółeczną. 
Moznaż więc oskarżać o anarchię naród, który 
słucha jedynie  rządu bezimiennego? Nietylko na 
ród polski nie je s t owym narodem , który nie mo­
że być rządzonym, niezdolnym do poddania się 
władzy legalnćj i regularnćj, ja k  go dziś przed­
staw iają, lecz daje co dzień nie zaprzeczone do­
wody ducha porządku i karności; co więcćj, ob­
jaw ił on w ostatnich latach zdolności adm inistra­
cyjne, których trudno byłoby może znaleść przy­
kładów w podobnych okolicznościach, w roczni­
kach innego kraju. Po tak  długiem panowaniu 
dowolności, obcego uciemiężenia i przekupstw a, 
naród polski pragnie władzy regularnćj, dobro 
czynnćj i narodowćj i słucha bez granic rządu 
nawet bezimiennego, gdy w ie, że się ten dobru 
powszechnemu poświęca. Nigdy Rosyanie pomimo 
wszelkich środków , jak iem i rozrządzają, nie uży­
wali w tym kraju takićj powagi, ja k ą  przed dw o­
ma laty  posiadałp towarzystwo rolnicze, a dziś 
rząd bezzimienny. Gdyby nie było innego argu 
mentu przeciw panowaniu rosyjskiem u w Polsce, 
ten jedenby wystarczył. Dodajmy, że w pośród 
największego rozgorączkow ania umysłów w ciągu 
lat ostatnich, w pośród największych klęsk, na j­
większych rozczarowań, nigdy nie głoszono n a ­
wet zasady anti monarcbieznćj; tak  silną jest u
nas potrzeba jedności, uczucie porządku!

T ak  jest, Polska nosi w sobie zaród organiza- 
cyi zdrowej i silnćj i jć j usposobienia m oralne dają 
dostateczne rękojm ie rodzinie państw  cywilizowa­
nych, pomiędzy które chce się znowu liczyć. Zbyt 
gorzko odpokutowaliśm y nadom iar wolności oso 
bistćj, aby nie uznać dobrodziejstw, jak ie  władza 
m ądra i silna poszanowaniem praw, przynosi spo­
łeczeństwu ludzkiemu. Mamyż odpowiadać jeszcze 
na zarzuty dążności socyalnych i komunistycznych, 
których nam  niemnićj nie szczędzono? Zapraw dę 
warunki uaszego życia spółecznego najm niej są 
zdolne porywać nas ku płonnym ul opiom, które 
zam ącają świat, nie przynosząc mu szczęścia ani 
sprawiedliwości. Mówimy to śmiało, a Ktokolwiek 
zdołał zbadać stan m oralny św iata słowiańskiego, 
zgodzi się na t o : spraw a nasza je s t spraw ą po­
rządku i cywilizacyi. W yobraża ona zasady zaeho 
d n ie : wolność osob istą , równość w obce prawa, 
poszanowanie własności, praw o nabyte i godność 
rudzką.

T ak  naród polski pojm uje swe przeznaczenie; 
w tyrnto duchu Rząd Narodowy usiłuje spełnić 
wielkie i trudne zadanie, jak ie  nań okoliczności 
włożyły. Przekonany o sprawiedliwości i świętości 
której broni, przyjął on z patryotycznem  zadowo­
leniem słowa sym patyi wyrzeczone za Polską w 
najw iększych politycznych zgromadzeniach św ia­
ta. W idział on z szczególną radością, iż kilka 
wielkich rządów europejskich stanęło w obronie 
sprawiedliwości i zasad, na których spoczywa w ia­
ra  publiczna.

W  pośród tych dowodów sym patyi objawionych 
dla jego sprawy, naród polski słyszał z szczegćl- 
nem zajęciem  głos lu d u , a naw et rządu austrya 
ckiego. Pomimo bolesnych wspomnień rozbioru, 
zapomnieć nie możemy, że Austrya n ieokazała się 
nigdy tak  zawziętą na naszą zgubę, ja k  rządy ro­
syjski i pruski. Przypom inam y sobie jćj ośw iad­
czenie na  kongresie w iedeńskim ; że nigdy niewi- 
działaby w Polsce niepodległćj m ocarstwa nieprzy­
jaznego ani współzawodniezego."

Prawdziwe interesa liberalnćj Austryi są tak ści­
śle i tylu węzłami zw iązane z interesam i Polski, 
że dw a te narody nie m ogą być sobie nieprzyja- 
znemi. Szczególnićj przeto je s t rzeczą dla nas 
przyjem ną wyrazić to, że depesza hr. Rechberga 
z d. 19 lipca, przyjętą była u nas z powszechnem 
zadowoleniem. W olelibyśmy widzieć w nićj punkt 
wyjścia nowćj polityki, w którejby A ustrya zna­
lazła swe bezpieczeństwo, a Polska sw ą niepo­
dległość.

T ak  się w yraża opinia za nami w całćj prawie 
Europie cywilizowanćj, lecz czyż siła ta, którćj 
wszystkie rządy cywilizowane hołd składają, w y­
starczy, aby odnieść zwycięstwo nad ślepą n iena­
wiścią Rosyi? Nie możemy na nieszczęście łudzić 
się pod tym  względem. Zaciekłość ciemięzców na 
szych nie zostawia nam innćj nadziei ja k  w sile 
oręża.

Gotowi byliśmy jednak  uledz głosowi ludzko 
śei ja k  również życzeniu cywilizowanćj Europy 
zezwalając na zawieszenie broni. Wiadomo ci Mo 
ści książę, że pomimo slusznćj obawy ja k ą  nas 
przejmowało wiarolomstwo nieprzyjaciół naszych 
niew ahaliśm y się przyjąć w zasadzie rozejm pro­
ponowany przez życzliwe pośrednictwo mocarstw. 
Byliśmy szczególnićj ujęci szlachetnym językiem 
p. Drouyn de Lhuys, żądającego zawieszenia kro 
ków nieprzyjacielskich, „które niosą żałobę pom ię­
dzy tyle rodzin w dawnych prowineyach polskich

ja k  również w Królestwie.* Niechaj nam  wolno 
będzie tu powiedzieć, aluzya ta , uczyniona z tak  w y­
soka i z tą pow agą do prowincyj dawnych, w y­
daw ała nam się rękojm ią, że praw dziw a donio­
słość spraw y naszćj dobrze została pojętą. Te 
słów k ilka  przejęły  dreszczem radości serca pol­
skie i chcemy wierzyć, że pamięć ofiar ojców na­
szych nie była obcą uczuciu, które je  natchnęło. 
F rancya chciała oszczędzić też krwi, k tóra tyle 
razy płyuęła za nią i za sprawę cywilizacyi.

Lecz Rosya czyni bezużytecznemi życzenia E u­
ropy i zobowiązania jak ie  gotowi byliśmy zacią­
gnąć. Nie chce ona żadnćj przerw y rozlewu krw i 
i wojny w ytępiającćj, ja k ą  w ydała wszystkiemu, 
co należy do rzeczy polskićj. Jeżeli tak  jes t, p rzy j­
mujemy wyznanie i z pomocą Boga ojców naszyeh 
gotowi jesteśm y rzucić się w  nowe walki z silną 
nadzieją, że przyszłość do nas należy.

Za wierzytelność odpisu.
Książę Czartoryski.

Wiedeń 20 września.

Już wczoraj wszystkie praw ie dzienniki tutejsze 
donosiły, że komisya w spraw ie Rogawskiego u- 
chwaliła postawić wniosek, aby Izba żądanego 
pozwolenia przez sąd lwmwski na aresztowanie 
posła odmówiła na  czas kadencyi, nie przeszka­
dzając zresztą wytoczeniu mu procesu. Spraw o­
zdaw cą będzie znowu D r MUhlfeld; a  żałują wszy­
scy, tem więcej, że posiedzenie ju tro  znów będzie 
przy drzwiach zamkniętych, gdyż raport jego na 
przeszłem posiedzeniu złożony m iał być arcydzie­
łem jasności, pamięci i wymowy. Mówią, że ko­
misya, aby nie drażnić ministerstwa, poprzestanie 
na umotywowaniu lakonicznem swego wniosku, 
iż d o t ą d  Izba nie widzi powodów do udzielenia 
żądanego pozwolenia. Tym sposobem Izba użyłaby 
tylko swego przywileju, nieprzesądzając w niczem 
atrybueyj trybunału lwowskiego, a  oraz dowio­
dłaby, że dokum enta ze Lwowa nadesłane, któ­
re w iadomy telegram był zapowiadał, przedłożone 
komisyi w piątek  przez m inistra sprawiedliwości, 
nie zdaw ały je j się być dostatecznie przekonyw a 
jącem i. Ja k  się zachowa ministeryum i całe rzą­
dowe stronnictwo, ja k a  będzie uchw ała Izby, nie 
będę się silił odgadywać, albowiem zapewne w kil­
ka godzin po odebraniu niniejszego listu, otrzy­
macie telegram , który wam w ypadek oznajmi, a 
Krakauer Zeitung będzie znów mogła napisać do­
wcipnie, że list wiedeńskiego korespondenta Czasu 
je s t „m usztardą po obiedzie.“ Od chwili, ja k  za 
prowadzono telegrafy, wszyscy korespondenci n a ­
rażeni są na podobne ucinki, gdy nie m ają szczę­
ścia podobać się jakiem u dziennikowi, który się 
nie w zdryga przed „licu commun.“ Krakauer Zeitung 
powinnaby pam iętać, co raz Jules Janin  napisał 
szydząc z krytyki pewnego d ram a tu : „Nic łatw iej­
szego, ja k  nienapisac dram atu w pięciu aktach." 
Da się to wybornie zastósować do K rakauer Ztg, 
że nic łatwiejszego ja k  nie m ieć  korespondentów. 
Odpowiadać zaś na argum enta Krakauer Zeitung, 
a zwłaszcza na owo porównanie pełne sm aku, słu 
żące im za podstawę, zda mi się zbytecznem.
Przypomniało mi ono przysłow ie: „głodnemu chleb 
na myśli."

Kółko posłów naszych naradzało się wczoraj i 
naradza się dzisiaj nad stanowiskiem, jak ie  mu 
ewentualnie w Izbie ju tro  zająć może przypadnie. 
Przypomnieć tu winienem, że stanowisko w obe 
cnej sesyi posłów naszych, ja a  to jeszcze w czer 
wcu przy rozpoczęciu posiedzeń Rady państwa 
pisałem, je s t nierównie więcej politycznem aniżeli 
parlam entarnem . W szystkie względy parlam en 
tarne względom politycznym, z natury rzeczy 
tak  wypada, podporządkowane być muszą. Dopó­
ki więc spraw a Rogawskiego była tylko konsty­
tucy jną, nie zabierali głosu deputowani galicyjscy, 
bo zresztą spraw a nietykalności posła wybornie 
przez innych deputowanych bronioną była. P ilno­
wali zatem tylko, aby nie zeszła z drogi wytknię 
t^j, i dla tego poseł Zyblikiewicz zabierał głos, aby 
me pozwolić przekazania sprawy w edług telegra 
mu sądu lwowskiego owej komisyi bez wysłucha­
nia pierwej raportu o legalności przyaresztowania 
posła Rogawskiego. O ile zaś pisały niektóre dzien­
niki i od niektórych posłów powziąść można było, 
na tajemnem posiedzeniu ilekroć spraw a przybie 
ra ła  kolor polityczny, deputowani galicyjscy w y­
stępowali ze stosowną obroną spraw y i kraju. I 
tak podobno poseł Zyblikiewicz prostow ał raz tłu­
maczenie p. M inistra, a  poseł Potocki bardzo na 
wet silnie wystąpić m iał w obronie kra ju  przed podej­
rzeniem o zbrodnię zdrady stanu. T ak  w ięc, ja k  
na przeszłem posiedzeniu postanowili byli posłowie 
nasi nie zabierać wcale głosu, dopókiby spraw a na 
parląm entarnem  toczyła się polu, nie dla tego, aby 
im o nietykalność poselską, o prawo i godność 
Izby chodzić nie m iało, ale że spraw a ich kolegi, 
tak  ja k  ją  trybunał lwowski postawił, trącała  o 
kw estyę nierównie w ażniejszą, nie już  samego posła 
lecz k ra j cały obchodzącą, w której baczyć musiano, 
aby nieponiosła szwanku. Zapominać bowiem nie 
można, że poseł Rogawski przyaresztowany został 
jak o  niosący pomoc powstaniu, to je s t w ina p ier­
wsza według sądu lwowskiego, k tóra ja k  dalece do­
wodami przedłożonemi jest zmieniona, niewierny; 
zawsze jed n ak  pozostawało i dotąd zostaje pyta- 
u ie: czy w przekonaniu laby udział w pow sta­
niu przeciw Rosyi może być poczytany za zbro­
dn ię , tak aby Izba przywileju swego o nietykal 
uości posła się w yrzekła? Oto strona polityczna 
spraw y Rogawskiego, k tóraby łatwo mogła przyjść 
pod rozbiór na przyszłem posiedzeniu i zmusić 
posłów naszych do zabrania głosu i otwartego wy­
powiedzenia stanow iska wszystkich Polaków w o- 
bec powstania przeciw Rosyi.

W szystkie inne w ydziały czy komisye pracują 
nieustannie, aby przysposobić Izbie m ateryał do 
dalszych obrad , skoro ta  raz sprawę Rogawskie­
go ukończy. Na wczorajszem posiedzeniu plenar- 
nern wydziału budżetow ego, p. Minister finansów 
oświadczył, iż nie widzi przyczyny, aby się tak  
bardzo spieszyć z przygotowaniem  raportu nad bu­
dżetem. Zdaje mu się bow iem , że lepiejby się 
wstrzymać z przedstawieniem  go Izbie, dopókiby 
nie było w iadom em . czy Siedmiogród przyśle lub 
nie delegacyą ze swego sejmu na Radę państwa; 
że lubo niema żadnej w tej m ierze pewności, nie- 
tzeba go zrażać rozpoczynając wcześniej rozpra­
wy nad budżetem. I  dalej jeszcze , że lubo nie 
wątpi, zwłaszcza po mowie tronowej, iż N. Pan 
udzieli znów dzisiejszej Radzie państw a przywile­
ju  do uchwalenia budżetu, to jed n ak  zapominać 
nie trzeba, że R ada ta  je s t szczuplejszą, a prze­

to finanse państw a nie należą do je j a trybuey j; 
że postąpi sobie teraz tak  ja k  w przeszłej sesy i, 
zawsze jednak  jeszcze dotąd nie m a tego najw yż­
szego rozporządzenia, i możeby czekać na nie by­
ło stosownie.

W szystkie te uwagi były w ypowiedziane pou­
fnie i pośród zupełnej harm onii; niemniej atoli 
zdaniem mojem m iały na  myśli powstrzymanie 
nieco krytyk komisyi. Było w tem coś, co przypo­
minało jeźdźca, gdy łańcuszek u wędzidła o kil 
ka  ogniw rum akowi podpina. Gdy bowiem mowa 
tronowa mówiła o przedłożeniu budżetu, gdy na­
stępnie budżet został przedłożonym przez m inistra 
i obrady komisyi kilkumiesięczne nad nim się od- 
były, praw dziw ą niespodzianką je s t, że potrzeba 
rozporządzenia specyalnego N. Pana, że tego do­
tąd nie ma, a zwłaszcza wydobycie znów na wierzch 
owej kwestyi kom petencyi Izby szczuplejszego i 
obszerniejszego Reichsrathu, która, sądziłem, że 
już raz poszła ad acta.

Członkowie lewicy, jakoto  pp. H erbst i G iskra 
w obec kwestyi kompetencyi staw iali kw estyę 
kontynualności, że przywilej dany w zeszłej sesyi 
przez N. Pana trw a dotąd, że nowego przeto nie 
potrzeba; najlepiej zaś powiedział członek miui- 
steryalny wice prezes Izby p. Hopfen, że kom isya 
nie m a zupełnie powodu oglądania się ani na 
sejm siedmiogrodzki ani na kom peteneyę; w ybra­
n ą  je s t bowiem, aby raport o budżecie przed­
stawić Izbie, a  zatem, skoro go ukończy, po­
winna pow iedzieć, że je s t  gotową, a Izba o- 
świadezy, czy chce do rozbioru budżetu przy­
stąpić. W tedy tak  p. minister ja k  każdy czło­
nek będzie mógł głos zabrać i uwagi swoje i 
zdanie przedłożyć. Na tem stanęło.

O odpowiedzi rosyjskiej nie można się dowie 
dzieć więcej szczegółów, ja k  to, co podają  dzien­
niki. Mówiono mi jed n ak  wczoraj, że w rządo­
wych sferach je s t zdanie, aby na nią odpowie 
dzieć; nie można je j bowiem, ze względu na w ła­
sne uczucie godności, milczeniem pominąć.

Z Kaliskiego 16 września.

M. — Oddział Szumlańskiego w połączeniu ze 
Skowrońskiego oddziałem, po świetnej dla nasze 
go oręża potyczce pod W olą Cyrusową 4 t. m., 
której opis już  zapewne zamieściliście, stoczył za­
raz nazajutrz drugą, m niejszą utarczkę za Stry- 
kowem, w której padło 13 moskali. I  w tej po­
tyczce Moskale cofnęli się. Następnie Szumlański 
w połączeniu ze Skowrońskim pociągnął ku za­
chodowi, w stronę K aliską i w Sieradzkim  poc 
wsią Dalkowem stoczył dnia 11 września znowuż 
bój z oddziałem gw ardyi m oskiewskiej, który oc 
Łowicza za nim ciągnął. Moskale byli w przetva- 
żającej sile i zajęli pozycyą pod lasem i w lesie. 
Nasze w ojska stały  w polu przy wsi i długi czas 
ucierały się z sam ą bardzo liczną konnicą mo­
skiewską. Dowództwo nad obydwoma polskiemi 
oddziałami miał (imiennie) m ajor Skowroński, ja z ­
dę naszą prowadził rotm istrz M agnuski, najczyn- 
niejszym jed n ak  w tym  boju był kapitan  Szu­
mlański. Gdy Bankierzy nasi pomyślnie odpierali 
natarcia kozaków liniowych, których dużo zostało 
na placu, za wsią, z boku naszej pozycyi pokaza­
ła  się piechota rosyjska. Polacy zmienili front, i 
za wsią zaw iązała się krwawa kilkogodzinna po­
tyczka, w której żołnierze nasi dobrze i mężnie
walczyli. Lecz wcześne odstąpienie m ajora Sko­
wrońskiego z jego  oddziałem, zmusiło i kapitana 
Szumlańskiego dać swoim rozkaz do odwrotu. 
Odwrót odbywał się w porządku, lecz ciągłe na­
tarcia tak  konnicy ja k  i piechoty moskiewskiej, 
zamięszały wreszcie nasze szeregi i odwrót za­
mienił się w rozsypkę. Straty w ludziach tak  za­
bitych ja k  i rannych ze strony Moskali są  zna 
czne, podać ich jednak  nie umiemy, gdyż plac 
boju przy nich został; straty  nasze są również 
znaczne, w zabitych i rannych było przeszło 100, 
wzięto także pew ną lecz nie w ielką liczbę do 
niewoli. Broni nic nie straciliśmy, prócz przy ran­
nych.

Po boju Moskale, ja k  zwykle, dopuścili się okru­
cieństw. Zapalili wieś D alków  i pastwili się nad 
włościanami, ich żonami i dziećmi. Okropny był 
widok płonącej wsi i m atek unoszących dzieci 
swoje, a  padających od strzałów  moskiewskich. 
Kilku włościan w pychała gw ardya carska do ognia. 
Pożar wzniecony został rakietam i, lecz następnie 
moskale biegali od chaty do chaty % zapalonemi 
żagwiam i i podpalali je , puszczając z dymem ca­
ły dobytek włościan. W e dworze s p a l i l i  r a n ­
n y c h ,  na plebanii proboszcz spalony został, ko ­
ściół spłonął i cała wieś do szczętu w ypalona. Po- 
jedyńczych scen okrucieństw a opisać nie jestem  
w stanie i pióro upada z ręk i znużonej opisami 
ciągłych mordów i pożogi, której nasza nieszczę­
śliwa ziemia je s t św iadkiem  w obecnej walce.

Oddział ten gw ardyi moskiewskiej nieograni- 
czył się spaleniem i wymordowaniem D alkow a i 
postępując ku m iasteczka Poddębicom , mordował 
bezbronnych po drodze, a w Poddębicach w y­
mordował 16tu bezbronnych mieszkańców tego 
m iasta i okolicy, a w tej liczbie kilku starozakon- 
nych.

Od pięciu dni nie było bliżej nas żadnego no­
wego spotkania. Oddziały jed n ak  powstańcze tak 
piesze ja k  i konne czynemi być nieprzestały.

Moskale rozpoczęli w Kaliskiem egzekucyą po­
datków. Dnia 13 września Tarasienko na czele 
jednej roty, sotni kozaków, szwadronu huzarów i 
dwóch dział, wym aszerował w powiat zbierać po 
datki. Zaczął od O patówka i Stawu, był potem 
w Koźminku, w W arcie, następnie poszedł do S ta­
wiszyna i wczoraj powrócił do Kalisza. Wszędzie 
silą i grabieżą wymuszał opłatę, groził cytadelą i 
zniszczeniem. Wielu pod przymusem zapłaciło po 
d a tk i, które są  raczej kontrybucyą gwałtem  w y­
muszoną. W obecnym pochodzie T arasienk i, nie 
słyszeliśmy o żadnem m orderstw ie, ograniczył się 
na pogróżkam i i zaborze. Jenerał Popow, który 
niedawno przybył w te strony a  obecnie zastę 
puje w Koninie nieobecnego Kostandę, naśladuje 
go we wszystkiem. Dokucza więc ludności ja k  i 
K ostauda, a  nad mieszczanami szczególniej się 
znęca.

W a m a w *  17 września.

O  Jużto z powodu trudności związku z oddzia­
łami partyzanckiem i, jużto z powodu, że dowódzcy 
niektórych hufców są bardzo ciężcy do pisania ra ­
portów , dochodzą tu rzadko spraw ozdania o po­
tyczkach i zaledwie po kilku stoczonych bojach 
dochodzi ja k i tak i opis o jednym  z nich. Czasem 
o potyczce mamy tu tylko ja k ą  poboczną wzmian­
kę od innego dowódzcy lub od władzy cywilnej; 
a  nie od tego , który stoczył potyczkę. T ak  na

przykład teraz ô  utarczce stoczonej przez poru­
cznika Sokołowskiego pod Boniewem znajdujem y 
ta k ą  tylko wzm iankę w raporcie podpułkownika 
Z ielińskiego:

„Porucznik Sokołowski stojąc obozem w Bonie­
w ie, został napadnięty o godzinie l i t e j  w nocy 
12go t. m. przez Moskali w niewiadomej liczbie. 
Z odebranych wiadomości w idać, te  nie poniósł 
stra t przy odwrocie. J a  zaś z jazd ą  mazowiecką 
party będąc, cofnąłem się ku Cieplinom, skąd w y­
szedłem z rana  o godzinie 8mej. W krótce po mojem 
odejściu w padli Moskale, zrabowali dom obwatel- 
ski i spalili do szczętu nietylko dom mieszkalny, 
lecz stogi zboża i w szystkie zapasy. Kazałem m a­
jorow i Bronisławskiem u cofnąć się ku Unianinowi; 
Moskale widząc porządek w jak im  postępowała 
kolumna do boju, dalej nie ścigali."

Dziś rano w yszedłszy z domu uderzony zosta- 
ł m nową fizyouowią m ias ta : w szystkie domy po­
zam ykane, grom adki żołnierzy i polieyantów cho­
dzą i próbują, gdzie drzwi nie na  klucz zam knię­
te, przyw ołują stróża i biją go, grożąc nadto ba­
tami i cytadelą na raz drugi. A jed n ak  większa 
część drzwi przym knięte tylko, bo niepodobna cią­
gle otw ierać i zam ykać przy tak  wielkiej liczbie 
przechodzących. Ażeby Moskale mogli ten środek 
zaprowadzić, musieliby przed każdym  domem sta­
wiać ciągle wojsko.

W ymuszanie podatków przez wojsko mokiew- 
skie od właścicieli domów i kupców' w stolicy na­
szej trw a ciągle. Zwykle oddział żołnierzy przy 
asystencyi urzędników policyjnych lub bez niej, 
wpada z wielkim hałasem  do dom u, roztasowuje 
się po całem m ieszkanin, zajm uje w szystkie poko­
je , z jada co zastaje gotow ego, otw iera spiżarnie 
i każe sobie dać wódki, tytuuiu, prócz tego po 15 
groszy egzekutuego dla każdego żołnierza. N ie­
które oddziały czynią to grzeczniej, inne z wiel- 
kiem brutalstwem; w wielu miejscach zajm ują żoł­
nierze właścicielom i lokatorom łóżka, w ypędzają 
ich praw ie z ich dom u, w którym gospodarują 
jak u siebie; w- innych miejscach niszczą meble 
i rabują, k łu ją  bagnetami obrazy, zostaw iają spu­
stoszenie w domu, a wszędzie nieustępują dopóty, 
dopóki nie je s t im pokazany kw it zapłaconego 
podatku , a  nadto zapłacone egzekutne, które ro­
śnie z każdą godziną. W miejscach, gdzie najgrze­
czniej się naw et obchodzą, są nieznośni, co sami 
pojm iecie, gdy opiszę tak ie  g r z e c z n e  ich za­
chowanie się. Do pewnego domu wpadło wczoraj 
20 żołnierzy na egzekucyę, oświadczywszy zaś 
z góry, że się grzecznie sprawować będą, prosili 
gospodarza, ażeby im dał wódki i tytuniu. Gospo­
darz obawiając się, aby żołnierstwo upiwszy się 
nierobiło awantur, wódki dać niechcial. Żołnierze 
tymczasem porozkładali się po kanapach, pozasia- 
dali w krzesłach we wszystkich pokojach, pobrali 
poduszki z łóżek dla większej wygody i śpiewali 
chórem. Gdy gospodarz wyszedł do ratusza, żoł­
nierzom coraz więcej natrętnym  o w ódkę, kazała 
dać gospodyni domu te jże , chcąc ich się pozbyć. 
Nic jed n ak  przez to niezyskała. Owi grzeczni go­
ścia coraz bardziej się zagospodarow yw ali, usta­
wiali według swego sposobu sprzęty, zdejmowali 
obrazy. Ciekawą przytem miano rozmowę z j e ­
dnym żołnierzem: żołnierz zobaczywszy jednę z g a ­
zet warszawskich, pyta co totara napisano.— Od­
pow iadają m u: wasi piszą, że wszędzie biją po­
wstańców. —  Na to żołnierz: nie wierzytie, oui
wrut, (kłam ią), to naszych powstańcy b iju t; my 
znajem  szto u powstańców ruzja chorosd (broń 
dobra)."

Na prowincyi żołnierstwo przy egzekueyi poda­
tków dopuszcza się strasznyoh gwałtów. We wsi 
Starej pod Żelechowem należącej obecnie do dóbr 
Goliczyna, zam ieszkałej przez kolonistów częścią 
polskich częścią niem ieckich, żołnierze wpadli do 
domów i żądali natychmiastowego złożenia z ka 
żdego domu po 15 r. s. a gdy mieszkańcy tego 
dać nic byli w stanie, zaczęli mężczyzn bić niem i­
łosiernie batami a  kobiety hańbić.

W czoraj popołudniu odbywał się pogrzeb B triT 
nowskiego. Za trum ną postępował oberpoliemaj- 
ster L ew szyn , dużo różnych oficerów i polieyan­
tów. Gdy orszak przechodził placem W areckim, 
dozorcy policyjni bili batam i każdego kogo zo­
baczyli przechodzącego, lub w progu domu sto ją­
cego w czapce. Gdy orszak ciągnął przez Mazo­
wiecką ulicę, ja k iś  mężczyzna, poważny około 40 
lat, przyzwoicie bardzo, a nawet starannie ubrany 
szedł naprzeciw. Spotkawszy księdza z krzyżem, 
zdjął kapelusz, ale minąwszy krzyż nakrył głowę. 
W tem przypadł do niego oficer m oskiewski 
i ciął go pałaszem, następnie inni oficerowie u d e ­
rzyli na nieszczęśliwego bezbronnego i poranili go 
mocno. M ilicyanei poobwiązywali mu chustkam i 
zbroczoną głowę i odprow adzili, dokąd?  do szpi­
tala czy do więzienia, nie mogłem się dowiedzieć.

Od jak iegoś czasu oficerowie moskiewscy spo­
strzegli się , że wygodniej w W arszawie rozbijać 
i rabować, niż na prow incyi, gdzie od czasu do 
czasu pow stańcy biją. S tara  się więc ich m nó­
stwo o urząd oficera policyi. W tych dniach kilku 
oficerów z gwardyi podało prośby o-użycie ich do 
policyi. W ja k i sposób tu w ykonyw a się polieya, 
to okazuje m iędzy innemi w ypadek w czasie po­
grzebu Grabbego zdarzony, o którym  już  donosi­
łem. (Listu tego nie odebraliśmy a  o w ypadku 
zamieściliśmy list z Breslauer Ztg  1’rzyp. Red. Cz.).

Ow nieszczęśliwy Bożeski subjekt z handlu win 
od K ijasa, tak  opowiada swój p rzypadek: Byłem 
w cukierni K lostina na pierwszem piętrze , gdzie 
jak o  na bilardzie jest zwyczaj mieć czapkę na 
głowie. Prócz tego i nie bardzo ciepło już  teraz, 
aby wychodząc na balkon nie nakryć głowy. 
Spojrzałem  na ów kondukt moskiewski i w róci­
łem do sali. Naraz zjaw ia się oficer moskiewski 
z dwoma żołnierzami i w skazując na mnie pow ia­
da: bieri jewo. Porw ali mnie żołnierze i poprowa­
dzili, czeiuum się wcale nie opierał. (Wiadomo od 
obecnych, że ciągli go za faworyty). Na schodach 
oficer schwycił mnie za ucho i zakręciwszy m o­
cno naw ał buntoioszczykiem. T ak  trzym ając za u- 
cho poprowadził mnie do cyrkułn i oddał pod a- 
reszt. Po kilku godzinach poprowadzono mnie do 
kancelaryi. Komisarz spojrzawszy groźoo krzy- 
snąl: rózek! Odezwałem się wtenczas, że niewiem 
dla jak ie j przyczyny tak  surowo ze m ną postę­
pują, że nie czuję się do żadnej winy, że jeżeli
0 to chodzi zapłacę karę ile będą żądać , byle 
mnie od tak  barbarzyńskiej kary  uwolniono. Na 
to komisarz odpowiedział krótko: N am  twoich de- 
nog ne nada. S k inął, ze sześciu drabów  rzuciło 
się do mnie, przydusili na ławce, oberwali odzież
1 zaczęli bić. Po trzydziestem uderzeniu straciłem  
przytomność i niewiem ja k  długo mnie bito." 
Skąd inąd wiadomo, że 150 chłost otrzymał.
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P a r y ż  17 września.

Monitor nie ogłosił dotąd depeszy p. Drouyn de 
Lhnys i odpowiedzi księcia Gorczakowa, chociaż 
Anglia ogłosiła notę lorda Russella do lorda Na­
piera. Oryginał odpowiedzi księcia Gorczakowa na 
notę francuzką został posłany do Cesarza bawią­
cego w Biarritz. Jest to drugi poprawny oryginał. 
Pierwszy, który mógł obrazić Francyę i który, jak 
utrzymują, był już posłany do barona Budberga, 
został wstrzymany telegrafem. Wymazano parę 
słów, ale obraza pozostała i dzienniki urzędowe 
ukryć tego nie są w stanie. Niewarto zatrzymywać 
się nad domysłami o rodzaju odpowiedzi, skoro 
wiadomo, że Rosya nie uczyniła żadnego ustęp 
stwa. Na tej odpowiedzi skończy się piśmienna 
interwencya Zachodu. Zachód, jak powtarzał T i 
mes, był między wojną albo hańbą. Nie śmiąc w y­
brać wojny, został pod hańbą. Nie widać, aby 
chciano uznać Polskę za stronę wojującą, chociaż o 
świadcza się jeszcze za tem M. Star. Jak jaki o- 
pasły samolub, Zachód postanowił czekać do wio 
sny i spoglądać na wylew niewinnej krwi polskiej 
przez całą zimę. To postanowienie brałem za iro­
nią rosyjskiej Indćpendunce; ale jest to rzeczywi 
sta prawda. Wyznała to L a  France. Dziennik ten, 
który zrazu mówił, że odpowiedź księcia Gorcza­
kowa zostawia otwartą drogę do dalszych ukła­
dów, powiedział wczoraj, zapewne z polecenia p. 
Drouyn de Lhuys, że polemika z Rosyą skończy 
ła się „jak na teraz®; ale jeżeli powstanie polskie 
utrzyma się do wiosny, wtenczas sprawa polska 
„wywrze wielki wpływ na decyzye Europy.® Woj­
ną na wiosnę grozi także Times. W liście do księ­
cia Czartoryskiego, ogłoszonym w Dćbatach, Rząd 
Narodowy polski oświadczył, że będzie prowadzić 
dalej wojnę. List Rządu Narodowego sprawił tu 
wrażenie; ale z przyczyny jego długości, nie w szy­
stkie dzienniki powtórzą go i nie wszyscy czytać 
go będą. Wygodny Zachód nie lubi czytać długich 
aktów.

Książę Montebello jeszcze nie wrócił. Czeka on 
na powrót do Petersburga Aleksandra II, aby się 
z nim pożegnać. O konstytucyi i autonomii, o u- 
życiu do tego księcia Leuchtenberskiego, nikt już 
nie myśli. Zachód, jak się wyraziła L a  France 
po pierwszej odpowiedzi księcia Gorczakowa, zu 
żyje się w pokoju poniżającym (paix humiliee).

Trzeba oddać tę sprawiedliwość rządowi fran 
cuzkiemu, że czuje głęboko poniżenie Zachodu i 
że czyni, co może, aby go z pod tegoż wydostać. 
M onitor i dzienniki rządowe donoszą codzień o 
okropnościach moskiewskich; donoszą także, że 
powstanie wzmaga się. Cesarz stara się utrzymać 
przymierze zachodnie i mieć wolne ręce na wio­
snę. Chce on przedewszystkiem skończyć z Me­
ksykiem, który go zawsze krępuje, i wycofać z nie­
go ze 40,000 wojska. W tym celu stara się uła­
twić pożyczkę meksykańską, za pomocą której 
może otrzymać wypłatę kosztów wojennych. Jest 
w tym jeszcze nie mała trudność, bo Arcyksiążę 
Maksymilian ma domagać się gwarancyi tej poży­
czki, a na to Francya nie przystanie. Trudność 
tę usunie może Anglia, biorąc przez swych ban­
kierów główną część pożyczki. Anglia zyska tyle 
na zapowadzeniu stałego rządu w Meksyku! Sfery 
rządowe uważają zawsze za podobne, a nawet nie­
mal pewne przyjęcie tronu meksykańskiego przez 
Arcyksięcia Maksymiliana.

Ambasada Anamitów, która przybyła do Fran- 
cyi, ma proponować opuszczenie przez Francyę 
Kochinchiny za wynagrodzeniem 50 milionów. P. 
Fould przyjąłby ten dar, ale nie przyjmie go nie­
zawodnie Cesarz, choć go Kochinchina ambarasuje.

Według niektórych, Zachód zakończył polemikę 
z Rosyą dla tego, że otrzymał zaręczenie, iż na­
stąpi jakieś „motu proprio.® Nikt w to nie wierzy.

Jak wiadomo Rosya i Prusy zaprotestowały w 
Rzymie przeciw „invito sacro.® Tutejsza nuneya- 
tura rzymska, zrazu zimna, stała się dla nas przy­
jazną.

P. Drouyn de Lhuys nie rusza się z Paryża i 
kusi się jeszcze o wyprowadzenie jakiej korzyści 
dla Polski z troistego przymierze, jeżeli ono je ­
szcze istnieje. Stanowisko Cesarza przed Izbą bę­
dzie smutne z powodu Polski, albowiem rząd jego 
będzie musiał złożyć korespondeneye wymieniane 
w tym celu. Książę Morny wprowadził w błoto 
Francyą popierając myśl wyprawy meisykańskiej; 
potem szkodził i szkodzi dotąd Polsce, ale Cesarz 
potrzebuje go do prowadzenia Izby. Nie ma zastą­
pić księcia Montebello w Petersburgu żaden am­
basador przez całą zimę; wiosna pokaże co dalej 
nastąpi.

M r a k ó w  21 września. JCMość postanowie­
niem z 31go sierpnia b. r. zamianował koncypi- 
stę skarbowej proknratoryi i prywatnego docenta 
prawa rzymskiego Dra Fryderyka Zolla w Kra­
kowie nadzwyczajnym profesorem tego przedmio­
tu w Jagiellońskim uniwersytecie.

JCMość postanowieniem z 30go sierpnia b. r. 
nadał prokuratorowi skarbowemu we Lwowie nad- 
radzcy Drowi Józefowi Schabenbeckowi tytuł i 
charakter radzcy nadwornego z uwolnieniem od 
opłaty.

JCMość postanowieniem z 17go września b. r. 
przyjął podanie nadlekarza sztabowego pierwszej 
klasy i referenta wydziału zdrowia przy jeneral- 
nej komendzie lwowskiej Dra Andrzeja Mallat o 
pozwolenie udania się na stan spoczynku, a przy 
tej sposobności za jego przeszło czterdziestoletnie 
wierne i poświęcające sję usługi nadał mu tytuł 
jeneralnego sztabowego lekarza.

Nadlekarz sztabowy drugiej klasy Dr Franci 
szek Ruszheim zamianowany nadlekarzem sztabo­
wym pierwszej klasy i referentem w sprawach 
zdrowia, przydzielony został do jeneralnej komen­
dy we Lwowie.

C. k. Minister stanu porozumiawszy się z mini­
sterstwem sprawiedliwości zamianował zastępcę 
prokuratora Wiktora Szymeczka, komisarzy obwo­
dowych Pawła Wisłockiego, Adolfa Pachner Eg- 
gendorf i Teodora Blaszka, tudzież adjunktów 
powiatowych Ferdynanda Melzera, Jana Storcha, 
Adolfa Horę i Mikołaja Kieryczyńskiego, tymcza­
sowymi przełożonymi powiatów.

Wiedeń 20 września. Sprawą posła Rogaw- 
skiego, któr a po ostatniem posiedzeniu w skutek 
telegramu s ądu lwowskiego przeszła w drugie sta- 
dyura, znów zajmował się wydział. Szczegółów do­
kładnych z posiedzenia wydziałowego niema; dzien­
niki wiedeńskie Ost d. Post, N . Nackrichten, Fresse 
i Gen. Correspondenz podają tylko wskazówki. 
N. Nackrichten  donoszą w tym względzie w so 
botnim jeszcze numerze: Wydział zajmujący się 
sprawą Rogawskiego na dzisiejszem posiedzeniu 
uk ończył swą pracę i uchwalił nieudzielać pozwo­

lenia, od sądu lwowskiego ex post żądanego na 
aresztowanie posła Rogawskiego na podstawie po­
szlak zdrady głównej. Jak słychać wydział nie 
mógł znaleźć dostatecznych punktów oparcia prze­
ciw poszlakowanemu w nowem sprawozdaniu sądu 
lwowskiego. Zresztą postanowił wydział nie zapu­
szczając się w właściwe dochodzenie sprawy w y­
rzec tylko > że w skutek aresztowania Izba posła 
utracić nie powinna ;dalszemu sądowemu śledztwu 
przeciw Rogawskiemu z wolnej nogi odpowiada­
jącemu nie stawia się żadnej przeszkody. Sprawa 
posła Dzieduszyekiego nie była jeszcze przedmio­
tem obrad.

O.-D.-Post w niedzielnym numerze przyznaje po­
wyższej wiadomości zupełną prawdziwość, poczem 
dodaje: Sprawozdanie (dla konsekwencyi?) nastą­
pi na posiedzeniu taj nem. Referent Dr. MUhlfeld 
wyłoży pobudki, które spowodowały wydział do 
takiej uchwały; ale w samej uchwale pobudki te 
oie będą zamieszczone. Uchwała opiewa w tych 
prostych słow ach: Żądanego przez sąd lwowski 
przyzwolenia na aresztowanie posła Rogawskiego 
jak nateraz udzielać nie należy. Wyraz „na teraz11 
wskazuje na to, że przedłożone akta według zda­
nia wydziału nie zawierają tak silnych poszlaków, 
aby uzasadnić aresztowanie.

Presse powiada, że wydział zajmujący się spra­
wą Rogawskiego wziął pod ścisłą rozwagę akt 
oskarżenia nadesłany tymczasem ze Lwowa, a 
przedłożony mu przez ministra sprawiedliwości. 
W ydział, jak wieść niesie, nie mógł powziąć 
przekonania, ażeby akt ów zawierał zmianę po- 
przód uznanej kwaliflkacyi i w skutek tego u- 
cbwalił polecić Izbie, aby odmownie odpowiedzia­
ła na prośbę sądu lwowskiego. Jestto punkt głó­
wny, względem którego nie masz różnicy zdań 
pomiędzy członkami wydziału; jednak nie zgodzo­
no się jeszcze na to, jak  umotywować uchwałę, 
nie zapuszczając się w krytykę postępowania są 
dowego; względem tego punktu wydział dopiero 
się będzie porozumiewał.® Potwierdza to także 
Gen. Korrespondenz, która w tym względzie p isze: 
Dowiadujemy s ię , że wydział zajmujący się spra­
wą Rogawskiego znowu uchwalił jego uwolaienie. 
Co do umotywowania uchwały różnią się jeszcze 
zdania.

JCMość postanowieniem z 15go b. m. przyehy 
lił się do prośby feldmarszałka porucznika barona 
Adolfa Sehonbergera o uwolnienie od służby, i roz­
kazał mu wyrazić najwyższe swe zadowolenie 
z jego długoletnich gorliwych i dobrych usług.

JCMość przyjąć raczył od pensyonowanego ka­
pitana Karola Kummerera Kummersberga ozdobny 
egzemplarz wypracowanej przez niego karty Ga- 
licyi i Bukowiny i udzielił mu złoty medal za 
umiejętność i sztukę.

Kronika miejscowa! zagraniem .
M r a k ó w  21go września. We środę i czwartek 

odbywać się będą w Czernichowie popisy roczne z 
trzech kursów pierwszych w szkole praktycznej go­
spodarstwa wiejskiego. Oprócz rodziców lub opieku­
nów kształcącej się tam młodzieży, zapewne wielu 
obywateli wiejskich zechce się przy tej sposobności 
przekonać o stanie tej szkoły.

— Wpisy do Instytutu technicznego tudzież szkół 
z nim połączonych, rozpoczną się 28go bm. i trwać 
będą przez trzy dni. Otwarcie kursów przypada 
d. Igo października. W  razie uzasadnionej przyczyny  
spóźn ien ia  się  z w pisem , trzeba uczyn ić  p iśm ienne  
podanie do Dyrektora tego Instytutu, a jeżeli powód 
okaże się słusznym, wpis może być wstrzymanym do 
15go października. EgzamiDa wstępne dla uczniów 
nieprzechodzącycli z wyższych szkół realnych lub 
gimnazyum do oddziału technicznego, odbywać się 
będą 27go i 28go września.

— Ogłoszoną w Tarnowie kartą pogrzebową za­
praszają obywatele tameczni na nabożeństwo żałobne 
mające się odbyć w tem mieście we środę 23go o 
godzinie lOtej rano w kościele katedralnym za duszę 
ś. p. Marcina Lelewela Borelowskiego, pułkownika 
wojsk polskich, poległego pod Batorzem d. 6 b. m. 
w obronie wiary, wolności i ojczyzny.

—  W niedzielę rano odbyła się rewizya w do 
mu p. Zubowskiego „pod Kanarkiem® w Rynku. Do­
pytywano się o jakiegoś Kochanowskiego, i sznkano 
go tamże, lecz napróżno.

— W przeszłym  tygodniu przytrzymano, jak  mó­
wią źródła urzędowe, w Rozwadowie 46 powstańców, 
w Leżajsku 40, w Ulanowie 9, w Tarnowie 24, w 
Tarnobrzegu i ,  w Rzeszowie 24.

— W Brzozie Królewskiej w powiecie Leżajskim 
w obwodzie Rzeszowskim przytrzymano w d. 17 bm. 
wóz 4-konny i na nim 7880 ostrych nabojów. W oź­
nica z końmi uszedł, człowiek towarzyszący wozowi 
był przytrzymany i znaleziono przy nim rewolwer.

— Doniesienie o internowaniu w Innsbruku hr. Gra­
bowskiego, o którego wydanie dopominają się sądy 
pruskie, okazało się być my lnem. Dotychczas hr. Gra­
bowski trzymany jest jeszcze w Wiedniu w więzieniu, 
a sprawa jego nierozstrzygnięta.

— Z procesów politycznych w tutejszym c. k. Są­
dzie karnym się toczących, przypada do rozprawy o- 
statecznej:

we czwartek d. 24, p. Jakóba Nowotarskiego, o 
zbrodnię naruszenia spokojności publicznej,

zaś w p ią tek  d. 2 5 g o ,  pp. Jaworskiego Aleksan 
dra i Matusika Wojciecha, o obrazę Majestatu.

Prócz powyższych, odbywać się będą w bieżącym 
tygodniu następujące jeszcze rozprawy ostateczne:

we środę: Dziedzica Jana, Stańki Jana, Jurasza 
Józefa, Jurasza Macieja o kradzież, Greipnera Jana 
o przestępstwo przeciw bezpieczeństwu życia; Karola, 
Jana, Jędrzeja, Stefana i Michała Kowalsów o kra­
dzież; Łukaszka Macieja o kradzież, Wróbla Jakóba o 
kradzież;

we czwartek: Chechelskich Jacka i Stanisława, Pstru- 
siów Piotra i Marcina, Kieromina Franciszka, Bo- 
zika Melchiora, Pieczarów Mikołaja, Jana i Tomasza 
Sekały Jana i Jamroka Wojciecha o kradzież; Giża 
Jana, Cebuli Jakuba i Sawskiego Antoniego o, ciężkie 
obrażenie ciała; i Jelonka Sebastyana o kradzież, Mola 
Piotra o kradzież, Krupionki Maryanny o kradzież;

w Piątek: Kusia Mikołaja, Skopienia P iotra, Ba­
rana Bartłomieja i Piątka Michała o kradzież; Wi­
śniowskiego Piotra o kradzież; Smutka Macieja o kra­
dzież.

W ciągu 19go i 20go września dosięgła naj­
wyższa temperatura -f- 20,°8, najniższa -j- 5,' 7 obie 
20go, barometr ciągle opadał, z 331,”’96, (o godzinie 
6tej rano 19g0) zniżył się na 326,’”02, (o tej samej 
godzinie 2 lg o ), poie odmian w dwóch dobach doszło 
5,’”94 , wiatr słaby, około południa zwykle mocniej­
szy niestałego kiuruaku, stan nieba z wyjątkiem rana 
19go przez oba dni zupełnie pogodny.

— Jutro we wtorek dnia 22go września, Ś. Mau­
rycego biskupa.

PRZEGLĄD PDLITYCZBY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  19 września. Na dzisiejszem posie­
dzeniu zgromadzenia związku niemieckiego nie 
znajdowali się posłowie duński, meklenburgski, 
tudzież posłowie księstw saskich Gota, W eimar, 
Meiningen. Wniosek połączonych wydziałów wzglę­
dem egzekucyi w Holsztynie przedstawiony na tem 
posiedzeniu, przyjdzie pod głosowanie w dniu 1 
października.

F r a n k f u r t  19 września. Dziś na zgromadze­
niu związkowem bar. Pfordten zdawał sprawę 
z połączonych wydziałów. Wniosek ieh jest: Za­
jęcie Holsztytu i oddanie go pod administracyę 
Związku. W tym celu 6000 wojska związkowego 
z kontyDgensów hanowerskiego i saskiego ma wy­
konać egzekueyę. Austrya i Prusy stawią rezerwę. 
Głosowanie nad tym wnioskiem nastąpi dnia Igo 
października.

F r  an  k u r t  i 9 września. L ’ Europe donosi: Ko- 
misya mająca zdać sprawę n ad odpowiedzią duń­
ską z dnia 27 sierpnia, złożyła dziś na zgroma­
dzeniu związkowem oświadczenie, iż odpowiedź 
ta zupełnie jest niedostateczną. Rozstrzygnięcie 
nastąpi wtedy dopiero, gdy uchwały komisyi u- 
dzielone będą tym rządom niemieckim, które nie 
są reprezentowane w komisyi. Z nakazu Elektora 
Heskiego władze miejscowe mają polecenie w y­
gotować spisy koni w elektorstwie się znajdują 
cych, a nie koniecznie potrzebnych. Ma to zosta­
wać w związku z zamierzoną egzekucyą w Hol­
sztynie, iżby rząd mógł dostawić potrzebną do 
swego kontyngeusu ilość koni.

P a r y ż  20 września. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
odpowiedź księcia Gorczakowa, która jest taką 
samą jak odpowiedź przesłana do Londynu. Nota 
rosyjska nadmienia ze względu natrącenia o pro- 
wincyach dawniej polskich, że Rosya w żaden 
sposób nie mogłaby przyzwolić na takie zapatry­
wanie się. Baron Budberg upoważnionym jest do 
ponowienia oświadczeń, iż Rosya gotową jest wypeł­
nić swoje zobowiązania międzynarodowe, ale sta­
nowczo odpycha wszelką wzmiankę o t y c h  czę­
ściach Rosyi, do których nie mogą się bynajmniej 
stosować umowy międzynarodowe. Monitor ogła­
sza także memoryał księcia Gorczakowa załączo­
ny do noty jego.

T u r y n  18 września. L Ita lie  donosi, że rozbój­
nicy przytrzymani dawniej na parowcu „Aunis® i 
zwróceni władzom włoskim przez rząd francuzki, 
wysłani zostali do Neapolu, gdzie staną przed są­
dem przysięgłych w  St. Maria.

P e t e r s b u r g  19 września. Słychać za rzecz 
pewną, iż poseł rosyjski przy stolicy apostolskiej 
p. Kisielew nie wróci na posadę swoją i zastępować 
tam będzie czynności poselskie rezydent rosyjski.

L o n d y n  19 września. Z Nowego Jorku dono­
szą 9go b. m. Bombardowanie warowni Wagnera 
i Gregga (w Charlestown) trwa od 52 godzin nie­
przerwanie. Jak donoszą ze źródeł separatystów, 
unioniści uderzyli 5go na warownię Wagnera, lecz 
zostali odparci. Domniemają się, że jenerał Rosen- 
kranz uderzył 7go na Chottanoga. Lee ma podo- 
bno rozpocząć na nowo kroki nieprzyjacielskie. Je­
nerał Burnside obsadził Knoxville. New - York-T ri­
bune utrzymuje, że Juarez był skrycie w Washing­
tonie i miał kilkrotnie naradę z Lincolnem.

L o n d y n  20 września. W sferach dyplomatycz­
nych mówią, że ADglia weźmie inieyatywę w pośre­
dniczeniu między Związkiem niemieckim a Danią.

L o n d y n  20 września. Wiadomości odebrane 
z Nowego Jorku z d. l i g o  b. m. mówią: Łodzie 
kanonierskie unionistów zupełnie panują nad 
miastem Charlestown. Warownia Moultrie ostrze­
liwaną jest na nowo przez ośm krytych statków 
działowych zwanych „Monitorani® (na wzór pier­
wszego statku tego rodzaju, któremu dano tę na­
zwę). Z Meksyku miano wiadomości z 15go sier­
pnia, iż jenerał Miramon, który wykonał przysię­
gę na wierność rządowi francuskiemu, zamiano- ” 
wany został dowódzcą wojsk meksykańskich. Je­
nerałowie Commonfort i Doblado zawezwali Me- 
ksykanów, aby szanowali Francuzów.

Z teatru wojennego mamy dzisiaj dokładniejsze 
tylko doniesienia o niepomyślnej potyczce sto­
czonej na najbliższem nas polu walki w Krakow 
skiem 16go t. m. przez oddział Iskry, o której już 
w przeszłym numerze wspomnieliśmy. Oddział ten 
dowiedziawszy się, iż dwie roty piechoty moskiew­
skiej iść mają z Jędrzejowa, postanowił uderzyć 
na nie; lecz spóźnił się i przybył, gdy roty 
już przeszły; następnie posunął się pod M a ł o ­
g o s z c z  w mniemaniu, iż tam stoją tylko dwie 
roty m oskiewskie, gdyż niezasięgnął widać bliż­
szych wiadomości. Wtem został zaatakowany przez 
cztery roty piechoty i odział kozaków, a po chwi­
lowym dość zaciętym boju, w którym strzelcy pol­
scy walecznie się bili, straciwszy 23 poległych i 
16 ranionych dobitych przez Moskali, cofnął się 
w nieporządku. Następnie jednak oddział cały ze­
brał się i dalej jest czynnym.

Najważniejszym wypadkiem w W a r s z a w i e ,  o 
którym donoszą odebrane dziś przez nas wiadomości, 
jest zdarzenie, jakie zaszło w sobotę 19go t. m. 
o godzinie kwadrans na 6tą na Krakowskiem Przed­
mieściu przy posągu Kopernika. O wypadku tym 
mamy kilka zgodnych doniesień. Przytoczymy naj­
przód ustęp z listu naszego korespondenta z 19go 
t. m. w tej chwili odebranego:

Q  »Dzisiaj wieczór o godzinie kwadrans na 
fo tą , gdy idąc Krakowskiem - Przedmieściem 
byłem około gmachu pocztowego, usłyszałem o

kilkaset kroków przedemną silny strzał i zobaczy­
łem dym przed gmachem byłego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Doszedłszy do rogu hotelu Eu­
ropejskiego, ujrzałem jadącego szybko powozem 
ku Zamkowi Berga, bladego jak trup, wraz z ad- 
jutantem i jednym tylko kozakiem. Poszedłem da­
lej i dowiedziałem s ię , że w okolicy statuy Ko­
pernika rzucone ręczne granaty na przejeżdżają­
cego Berga, raniły jednego kozaka i jednego ko­
nia. Mnóstwo wojska śpieszy w ten punkt — ko- 
munikacya przerwana ; zapewne rewidują domy, 
więżą mieszkańców, a może straszniejszych do­
puszcza się żołnierstwo moskiewskie gwałtów. 
W następnym liście dalsze podam szczegóły.®

Z innego źródła dowiadujemy się , iż po rzuce­
niu granatów Moskale twierdzili podobno bezzasa 
dni e , iż rzucone były z wielkiego domu przy 
Krakowskiem - Przedmieściu obok pałacu hra­
biów Zamoyskich ( a będącego własnością także hr. 
Zamoyskich, lecz wynajmowanego mnóstwu lokato 
rom, bo podzielonego na drobne mieszkania dla 
klasy średniej, tak iż w ogromnym tym domu 
mieszkało do 1000 osób). Nadbiegłe wojsko cały 
dom otoczyło, wtargnęło wewnątrz, wszystkich męż­
czyzn w nim mieszkających zaaresztowało, ko­
biety i dzieci wyrzuciło, ich mienie powiększej 
części zrabowało, wiele mebli wyrzuciło przez o- 
kna na ulicę, a cały dom na koszary zajęło. Za­
pewne przytem aresztowaniu i wyrzucaniu, żoł­
nierstwo mnóstwo popełniło gwałtów. Żadnego je ­
dnak bombardowania niebyło, gdyż spokojni m ie­
szkańcy tego domu niebronili się. Wszystko to sta­
ło się, jak mówimy, w sobotę 19go t. m. przed 
6-tą godziną wieczór.

Żołnierstwo moskiewskie zajmujące w Warsza­
wie domy i sklepy, wymusza gwałtem opłaty rzą­
dowi moskiewskiemu pod tytułem podatków, przy 
czem niszczy w wielu miejscach własność obywa­
teli, postępuje w niektórych domach jakby w zdo­
bytych szturmem, w innych znów grzeczniej niby 
się zachowując, gospodaruje jednak jak u siebie: 
a w wielu miejscach popełnia bezprawia. Będące 
w Kongresówce i w innych prowincyach polskich 
władze moskiewskie i wojsko, nie zna już żadne 
go prawa, żadnych ustaw, nawet moskiewskich, 
w wściekłym ucisku niewidzi żadnych granic. 
Oficerowie moskiewscy okazali swą dążność, wi­
tając hucznym oklaskiem toast na cześć Murawie 
wa Wiszatela wzniesiony na baln w swej wojsko­
wej resursie w Warszawie przez tychże oficerów 
dawanym w rocznicę imienin cara. Chcieli oni 
nawet podać do Murawiewa adres, który napisał 
już jen. Krasnokutski, co wprzód był katem w Ka- 
liskiem; lecz adjutant W. Księcia jenerał Nabo- 
kow, uważając całą tę manifestacyę za wymierzo­
ną przeciw W. Ks. Konstantemu, wyrwał ten a 
dres i podarł go. W Warszawie, w całej Kongre­
sówce jak również na Litwie, zwiększa się z każ­
dym dniem ucisk, i najobojętniejsi z ludności pol­
skiej widzą, iż między narodem polskim a rzą 
dem moskiewskim toczy się walka na śmierć i 
życie.

Rząd moskiewski niezakrywa już swoich zamia­
rów , iż  d ą ż y  j a w n i e  d o  z n i s z c z e n i a  P o l ­
s ki ,  co wprawdzie od stu lat usiłuje, lecz od cza­
su do czasu różnemi zakrywał pozorami. Odsunął 
on nawet zupełnie osoby, k t ó r e  s ł u ż y ł y  mu 
c h w i l o w o  do  z a k r y c i a  t y c h  z a m i a r ó w :  
usunął W. Ks. Konstantego i kazał mu jechać do 
Krymu, a marg. Wielopolskiemu dał świeżo u wo l  
n i e  n i e  od naczelnictwa rządu cywilnego i wice- 
prezesostwa Rady stanu. Uwolnienie to podpisane 
jest w Carskiem Siele 12 września, to jest naza 
jutrz po reskrycie nagradzającym Murawiewa; a jak­
kolwiek pierwszy frazes jest nieco dwuznaczny, 
zawiera ono zupełną dymisyę. Brzmi zaś jak na 
stępuje:

„Udzieliwszy Naczelnikowi Rządu Cywilnego 
„Królestwa Polskiego hr. Wielopolskiemu margra 
„biemu Myszkowskiemu, na własne jego żądanie 
„urlop nieograniczony za granicę, najmiłościwiej 

u w a l n i a m y  g o  tak od obowiązków powyż­
sz y c h , jakoteż od obowiązków wice-prezesa Rady 
„Stanu Królestwa. D anw  Carskiem Sieled. 31 sierp 
„nia (12 września) 1863 r. *Aleksander. Pełniący 
„obowiązki ministra sekretarza stanu, W. Pla 
tonow.u

Dziś miała się rozstrzygnąć druga część sprawy 
Rogawskiego w Izbie deputowanych w Wiedniu, 
tojest udzielenie lub odmówienie pozwolenia na 
uwięzienie go jako posądzonego o zbrodnię stanu. 
Izba miała i tym razem na tajnem posiedzeniu 
przedmiot ten roztrząsać.

Pomimo oczekiwanego lada dzień przybycia de 
putaeyi meksykańskiej z ofiarowaniem korony 
Arcyksięciu Maksymilianowi, pomimo zapewnień 
dzienników francuskich, iż Arcyksiążę już przyjął 
tę koronę, w Wiedniu utrzymuje się mniemanie, 
że jeszcze układy nie stanęły ostatecznie u kresu.

Jeżeli wierzyć można doniesieniu Frankfurter 
Journal, który pomimo że jest liberalnym, repre 
zentuje w Niemczech kierunek pruski, to odpo 
wiedź króla Wilhelma na projekt reformy Zwiąż 
ku uchwalony w Frankfurcie, mieści w sobie na 
stępujące żądania:

1° reprezentacya narodowa przy Związku, stó- 
sówaie do liczby ludności każdego państwa związ 
kowego; 2° nadanie tej reprezentacyi tak rozle­
głych atrybucyj, aby mogła paraliżować wszelkie 
dążności rządów przeciw interesowi ogółu. 3® pro 
jekt konstytucyi związkowej przeprowadzonej przez 
uchwałę zgromadzenia narodowego; 4° Prusy żąda­
ją dla siebie veto we wszystkich kwestyach, któ­
re się ich tyczą jako mocarstwa europejskiego;
5° Zupełna równość Prus i Austryi w Związku. 

Stronnictwa w Prusiech sposobią się do wybo­

rów. Rządowa M ig . Nordd. Ztg  napisała z tego 
powodu artykuł wstępny, który przez to zasługuje 
na uw agę, że zaprzecza dziennikom feodalnym  
grożącym zniesieniem konstytucyi, w przypadku 
gdyby wybory wypadły opozycyjnie. Rząd spo­
dziewa się wyborów dla siebie pomyślnych.

Ogłoszona w Monitorze odpowiedź rosyjska, de­
pesze trzech mocarstw i depesza Rządu Narodo­
wego do ks. W ładysława Czartoryskiego, zamy­
kają ostatni akt interwencyi dyplomatycznej w  
sprawie polskiej. Na innem miejscu zastanowie- 
my się nad temi dokumentami i rozpoznamy, na 
jakiem stanowisku pozostawiają każdą stronę. Dziś 
przychodzi nam zapisać pewne zawa hanie się 
półurzędowych dzienników w przededniu ogłosze­
nia odpowiedzi rosyjskiej. Pays  którego dziwną 
postawę nacechowaliśmy w ostatnim numerze pi­
sma naszego, pierwszy zmienił nieco swój ton: dziś 
bowiem nie mówi już o dobrych stosunkach, które 
istnieją między Rosyą i Francyą, lecz przeciwnie 
stwierdza, iż odpowiedź rosyjska tak jak poprze­
dnie jest odepchnięciem żądań mocarstw. Odpo­
wiadając na pytania dzienników, co się dalej ro­
bić będzie, Pays  m ów i: „to co dotąd robiono i tak 
jak robiono, wielka zasada postawioną została, a 
w skutku tego zaszedł wielki fakt. Kwestya pol­
ska uznaną została jako kwestya europejska, a na­
stąpiło porozumienie między Francyą, Anglią i 
Austryą, które podjęły się w imieniu Europy in­
terweniować dyplomatycznie; dotąd działały one 
wciąż wspólnie, mają teraz te trzy mocarstwa przed 
sobą nowy dokument, zastanowią się więc nad 
n m wspólnie tak jak to czyniły poprzednio, bo 
porozumienie trzech mocarstw istnieje w całej pełni 
w obec przewidywanej odmowy Rosyi. To więc co 
wyniknie z tego nowego rozbioru i z tych nowych 
rozpraw będzie najwięcej zgoduem z interesami 
Europy, jednem słowem będzie to wynikiem woli 
Europy reprezentowanej przez trzy mocarstwa."

Ten sam dziennik zaprzecza, aby ks. Montebello 
otrzymał telegrafem rozkaz pozostania w Peters­
burgu do powrotu Cesarza z Finlandyi, i zape­
wnia, że odpowiedź rosyjska w niczem nie zmie­
niła położenia i że nic nie pozwala przypuszczać 
aby układy w sprawie polskiej miały wziąść no­
wy kierunek.— Pierwszy artykuł Pays, wyżej stre­
szczony, podpisany jest przez sekretarza redakcyi; 
wyraźnie został on ogłoszony dla zatarcia zkgo wra- 
żeniasprawionegotym artykułem o którym mówiliśmy 
na czele dżiennika naszego niedzielnego. Nie omy­
liliśmy się więc twierdząc, iż zapewne radeszłe 
instrukeye z Biaritz zmieniły nieco położenie, a 
nawet jak twierdzą w Paryżu, ogłoszenie noty fran­
cuskiej z którem rząd francuski na żądanie p. 
Budberga chciał się wstrzymać, nastąpiło*z rozka­
zu Cesarza.

L a  France mówiąc o notach trzech mocarstw 
utrzymuje, iż Rosya nie wysłuchała głosu prawa, 
sprawiedliwości i rozsądku, lecz że mocarstwa 
zawarły kontrakt na podstawie własnego honoru 
i godności, a więc nie mogą się one rozłączyć 
w tej sprawie. — Constitutionnel zaś mówi: mo­
carstwa zamiast uznać się nieinteresowanemi, biorą 
przeciwnie do wiadomości, iż odmawia Rosya usłu­
chania ich rad, a to w celu zachowania wolności 
swojego sądu i postępowania i zrzucenia na Rosyę 
całej odpowiedzialności za jej politykę.®

Wszystkie niezależne dzienniki francuskie; Si6- 
cle, T em ps , Opinion Nationale  a z niemi wypró­
bowana przyjaciółka Polski P atrie , podnoszą głos 
oburzenia na myśl pozostawienia Polski do w io­
sny o własnych siłach wśród nierównej walki, 
a chwaląc depeszę p. Drouyn de Lhnys uważają, 
iż loiczną jej konkluzyą w obec odmowy Rosyi 
musi być albo uznanie powstania i odwołanie am ­
basadorów albo energiczniejsze działanie. Opinion 
Nationale  podając list Cesarza Aleksandra do Mu­
rawiewa bardzo energicznie dowodzi, iż on jest 
prawdziwą odpowiedzią i ostatniem słowem Rosyi. 
Patrie karci France za jej artykuł podany przez 
na, sutrzymując, iż dziennik ten dla tego tyle przy­
wiązuje wagi do trwania zbrojnego powstania do 
wiosny, że ma nadzieję, że ono wprzód upadnie, 
tymczasem dodaje P a trie , kwestya polska bynaj­
mniej do wiosny nie zmieni się, przedstawi się ona 
tak samo jak dzisiaj, czegóż więc czekać. L a  
France odpowiodana to , że zawsze sprzyjała 
Polsce, lecz że przedewszystkiem ma na oku in­
teres Francyi, nie widzi zaś podobieństwa natych­
miastowego z jej strony czynnego działania, nie 
widzi go bez pomocy Anglii i Austryi.

Prasa francuska przyjęła z zadowoleniem wia­
domość o uchwale Izby deputowanych w Wie­
dniu, nakazującej uwolnienie posła Rogawskiego. 
Artykuł Pressy wiedeńskiej o konieczności ener­
gicznego działania w sprawie polskiej przed zimą, 
zwrócił na siebie uwagę w Paryżu. Patrie  mówiąc 
o nim woła: „dziś już nie dyskutujemy, okupacya 
wojskowa albo uznanie powstania, wszystko nam 
jedno, cała nasza polityka zawarta bowiem w je ­
dnym wyrazie — c z y n !—  Jest to także głos opi­
nii publicznej."

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasn”
W i e d e ń  21 września. Na posiedzeniu Izby 

deputowanych dzisiaj prezes Izby oznajmił o go­
dzinie 2ej popołudniu uchwalę zapadłą na tajnem 
posiedzeniu: Żądaniu sądu krajowego (lwowskie­
go) względem aresztowania Rogawskiego ma być 
tym razem (dertnalen) odmówione.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobuleowsl&i,
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Kurs papierów pubi. i pieniędzy.
K.r%*rów 21 Września. 

Bantuiuty polskie za lun złr. n.złp 
Kable sr nowe na m. pola agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal. 
Srebro nowe . . . . . . .  złr-
Pótimperyały rosyjskie . . . »  
Napoleondory 2t»-fr . • • • » 
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie • • • • • n 
Listy zast. galic. nowe z kup. „

B stare „ „
Obiigacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kotei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłaty pełna. „ 
Pożyczka Ar. z r. IBÓ4 bez k. „ 
Listy za«t polskie bez kup. zip

W lo d e a  21 Września (tel.)
6 7 , M etalik i..................................
5 °/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye b ku narodowego wied. 

,  banko kredytowego . .
Losy 5 ° , z r. 1 8 6 0 .....................
areoro . .  ......................................
Londyn, 10 funt <zterl . . . .  
Dukat pojedynczy • • ■ • • ■

5% 
&  V .
5 4

6 . 
5 7 . 
5
5*/. 
5 /.

W ie d e ń  19 Wrześaia. 
Potyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . 
Pożyczka narodowa. . . 
Metaliki na mon konw .. 
Oblig. ind. niższśj Austryi

n n w ęgierskie. .
„ ,  chorw słow.bank.

„ galicyjskie . . .
bukowińskie . .

„ siedmiogrodzkie 
Pożywka nowa wenecka. .  

Listy zastawne:
5?/. Banku naród. 6 letn ie.. . .

„ 10 letnie. . .  . 
12 miesięczn. . 
losowane w w. a. 

&•/, Tow. kred. galicyjskie. .  .
Potyczki Loteryjne:

L ,sy poż. skarb, z r. 1839 całe .
7 z r 1854 na 4 ’/,

* „ z r 18 ti0  ca łe .
Kif ty rentowe Como...................
L .sy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 V ./« • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
S.s Esterhazego na 40 złr 

* Księcia Salm „ 4 ) „
t Księcia Palffy „ 4 1  „

Księcia Clary , 4 )  „ 
h St Genois „ 4 1  „

‘ Mia-ts Budy „ 49 „
Ks Wiiidisohgratz„ *0 ,  

t Hr Wald-tein „ 20 »
,  Keglewicza » 10 »

A b y  bankowe i przemysłowe 
A ieye banku oarod austr. . . 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowśj na Dunaju 

* kolei półn. Ces. Ferdyn .
.  rzadowńj. ■ • •
„ zachodmćj Ces Elżb. 
„ Pardubiekiój . . .
„ Nadcisańskićj . . .
,  Połuduiowśj . . .
,  Galicyjskiej . . . .  

K  iTsu zagrań (3 miesięczne) 
A usterdam 00 zł. hol.
A .gsburg 100 zł. nadr.
Berlin 100 talar. . .
Frankfurtu M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 uiarków 
Lipsk lOo talar. . . .
Liworno 100 lirów . .  .
Londyn 100 funtów.. . 

f i  100 franków . . 
W a l u t y :

Cesarskie korony . . ♦ • • • •
pół k o ro n y .................
dukaty na wagę . . . 

obrączkowe. .

ptacn
3t8 382
It 4 1(3
90] 89]

111 110
9 20 9 6
8 95 8 81
ft 36 5 26
5 36 5 26

7 6 , - 7 i , -
a » j— 79}—
76 75 7 i  —

191} 197!
81 — 82 —
97] — 1 6 ] -

złr. cant.
77 10
83 25

797 —
1<2 10
10i 5
110 50
111 —

5 32

Paryż

„ -i- 
9 4 
2 4
•§>:t£ 5 
i!
£ 5■S 4

Z  oto al marto.
N .poleondory................................
8   .........................................
Fryderyki........................................
L udory.  .....................
Siwereny angielskie.....................
I uperyały rosyjskie.....................
Srebro ..............................................

kupony ..............................
Talary związkowe..........................
Pruskie bilety bankowe • • •

L w ó w  18 Września.
Dukat holenderski. • • • • • •

austryack i.........................
Pónmperyał r o s y j s k i .................
Bubel rosyjski................................
Talar pruski.............................   • *
Listy zast. gal bez knp. wal. austr.

„ „ -  mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . • 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gul. Karola J-.nd-

W a r a z a w a  19 Września.
Półimperyały........................... rubli
Obligi skarbowe . . . « • • »  

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu. rubli 

kupon. . . • • 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  19 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .  

Listy zastawne . . . .  
j Listy zastawne 4*/,

72 90 
8 ł 10 
77 20 
87 — 
77 75 
77 -  
74 75
74 50
75 25 
93 -

1(2  —  

lOU — 
67 30 
16 -

16O — 
»5 50 

I0J — 
17 3i 

(£6  70 
115 _  
92 5(i 
9 1 50 
Otf &< 
£4 25 
34 -  
34 75 
'4 10 
2 3> 
2 , 5 
(5 -

7 8 -  
*2  4

43 ■> - 
(• 8 1 

18 * -  

4- -  
i 26 50
47 

253 
IŁ8  7

44 —

91 10

s3 -

-11 15 
41 —

15 35

5 £3 
5 33

8  89

72 80 
83 -  
77 — 
86 50 
77 25 
76 5 
74 25 
74 — 
74 75 
93 -

101 75
99 75 
87 10 
76 50

59 — 
95 — 
99 SO 
17 -  
36 60 
14 — 
I Z  -  
94 — 
36 -  
33 75
33 5<
34 35 

4 —
21 75 
2  ■ —  

14 75

97 -
• 92 90 
4 3 -  

16 O 
180 50 
1 .6  — 
26 40 
47 

250 
9a 50

S3 90 

44 — 

(2  9

111 10 
43 9 ,

15 30

33
32

8 88

P 45 
9 15 
11 30 
9 18 

111 25 111 -  
111 25 U l

9 40 
9 10 
U  25 
9 15

67,
67

5 30} 
5 34 
9 21 
1 76 
1 67 } 

75 95 
79 73 
75 13 
83 20 
199 25

5 24 
5 26 
9 10 
1 74}
1 66 

75 25 
79 3 
74 23 
82 43 
197 25

80 13 

14 48

Poznańskie
3 V , \

P a ryt
Snuta 3*',

Laaoyn
Kon: o e . .

18 W' rześai*.

18 Września

90f,

91

661 
66

1 87 i

-  14

68 31

93* —

Pociągi osobowe na kolejach żelazu.

O d c h o d z ą :
•  Krakowa do Wiednia 7 rano; 3. 30 po po- 

łudniu — do Warszawy o 8 . rano;— 
do Maczek 3. 30 po południu (gdzie 
nocuje — do Wrocławia 8 . rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8  rano — do I/wowa 
10 . 30 rano; 8 . 30 wieczór— do Wie­
liczki U . rano 

t Wiednia do Krakowa 7 16 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 11. *7 

przed południem; 3. 16 po południu. 
te  Szczakowy do Granicy U . 16 przed połu­

dniem ; 2 .36  po południu; 7 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  6 .10 rano; 6 . 30 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
4o Krakowa z Wiednia 9 .45  rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6 . 37 wieczór — Ostrauy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6 . 37 wieczór — ze Lwowa 8 . 64 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
l  30 wieczór.

4 0  fm ow a  « Krakowa 3.33 rano; »-40 wieczór.

Przyjechali od 19  do 21 W rzeóira .
HOTEL POD RÓŻĄ. Jakób i Leon Rusieccy 

ob. z Rosyi. Edward Ósberger Di. Med. ze Lwo 
wa. Olinde Petel ob. z Paryża. Jerzy Laski insp 
hut., Wuraowitzki dyr. hut., Franc Koesser ir.sp. 
górnictwa, Hetman Pieper bud z Górnego Szlę 
ska. B Kossakowska, A. Lisowska ob. z Lublina, 
A. Krzyżanowski, Adolf Mettlerskampf wł dóbr 
z żoną z Podola. Ant Piątkowski ob. z Nowego 
Targu! W. Krzyszkowska* ob. z Prusiek z dwo­
ma córkami.

Wyjechali: Julian Chmielewski urz. do Ka­
mieńca Podolskiego. Stanisław Baczyński, Roman 
Blaski, Apolonia Nowińska ob. do Galicyi. Wik 
tor Witoslawski o b , Blanche Delabare, Amalia 
Reuchter pryw. do Lwowa. M. Strassman piwo­
war do M Ostrawy. Emerich v. Pressen kapitan 
do Prądnika. Rościszewska Kazimiera z siostrą 
na pryw. mieszkanie. Jakób i Leon Rusieccy ob. 
Edward Ósberger Dr. Med. do Wiednia. Jerzy 
Łask inspektor hut., Wumowitzki dyr. hut., Her­
man Pieper bud., Franc. Koesser insp. górnictwa 
do Górnego Szlaska

HOTEL SASKI Karolina hr. Leduchowska wł. 
dóbr z Radomskiego. Franc, hr. Łubieński właś 
dóbr do Kazimierzy Wielkiej. Stanisław Krzesi 
mowski właśc. dóbr z Rembowa. Władysław Ra 
dziejowski wł. dóbr z Wittowie. Adolf Szunow 
ski, Witold Mogilnicki wł dóbr z Wołynia. Ka 
zimiera Rościszewska z Królestwa Edm. Kępiń 
ski ob z Dembicy. Karol Pieńkowski ob z Mie 
chowskiego Ignacy Ziemiński z Woli pod War 
szawą Walenty Osiński wł. dóbr z Konińskiego 
Tytus Lewandowski Naczel. Powiat, z Radymna 
Aleksander Jaworski wł. dóbr z Galicyi. Wilhelm 
Homolacz z Balic. Marya Carrard z kantonu de 
Vaud z Szwajcaryi.

Wyjechali: J. Sługocka, J. Szalaj, J. Milewski, 
Joachim Rosenberg, W. Radziejowski, J. Jaku 
bowski, Wł. Romanowski, J. K. Tymowski, M 
Tretterowa, I. Górski, S t  Armiński, A. Pietrow, 
F. Drohojewski.

f (3051)

W  dniu 22  W rześnia 1 8 6 3 , tj. we Wto 
rek o godzinie l l ó j  rano, 

odprawi s‘ę
w kościele klasztoru PP. Norbertanek 

na I w l e r i y ń c u ,  
ża łob n e Nabożeństwo

za duszę śp.

MARCINA LELEWELA
BORELOWSKIEGO,

Pułkownika Wojsk powstańczych i Naczel­
nika wojennego Województwa Podlaskiego, 
poległego dnia G legoż miesiąca w bitwie 

pod wsią B a to r z e ,
na które się Towarzyszów broni, K re­
wnych, oraz wszystkich prawych synów  

O jczy.ny zaprasza.

f (3077-1)

Zi duszę ś. p.

MARCINA LELEWELA
BORELOWSKIEGO

Pułkownika w>jsk pol&iuli, 
oraz za

za  wszyetki< li 1 gf*ch w o b ro ­
n ie  W iary  i 0 ,czy zn y , 

odprawi się 
w d. 23 b. m. tj. we środę o godzinie 10 

Nabożeństwo ża łob n e  
W  KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW,

na które Służba dworska Rodaków
zaprasza.______________

f (3062)

We Środę dnia 23 Września 1863 r. 
o godzin e 10 rano 
odprawionem bedzie

W KOŚCIELE 00 . KAPUCYNÓW
Nabożeństwo ża łob ne

za dusze

Poległych w bojo pod Piasko­
wą Skałą, Glanowem i Ibra- 

mowicami,
w dniu 15 Sierpnia 1863 r.

Pobożną Publiczność zaprasza się do 
wzięcia udziału w tem Nabożeństwie.

Obwieszczenie.
[N. 9:3], ---------
Ces. król. Urząd powiatowy, jako Sjd  

w Krzeszowicach, podaje do wiadomości, 
że dozwoloną zostaje licylacya przymu­
su a a ruchomości, a m ianowicie, sprzętów 
byd/a i ubiorów do m a/ionków W a­
wrzyńca i Magda'eny Rutkowskich w Mo- 
dlnioy nale ących, na zaspokojenie kwoty 
złpol. 6 4 0  gr. 9 , i wyznacza sie termin 
pierwszy na dniu 3 0  
drugi na dzień 4 4  P, 
zawsze o g dżinie 10  
cie wsi Modlmca-dura, 
niem, że rzeczy te przy drugim termi­
nie takie mżćj ceny szacunkowej sprze­
dane będą. 0  czem chęć kupna mają­
cych zawiadamia się. (3052-2 3)

Krzeszowice dnia 4 Września 1 8 6 3 .

Września 1 8 6 3 , 
bździernika 4 8 6  , 
z rana, na grun 
z tem nadmienię-

WINOGRONA
«p r a w d z iw e

, WIEDEŃSKIE,
w najprzedniejszych gatunkach 

odbiera Handel

Edwarda Fncbsa w Krakowie
co dzień świeże transports.

Poleca takowe osobom ktiracyę winogronową 
odbywającym jako szczególnie dobre.

 Wszelkie obstalunki zamiejscowe, przyj­
muje i uskutecznia po cenach umiarkowanych jak 
najpunktualniej. (3043 4-)

Obwieszczenie.
[L. 15,247].   (3057-1-3)

Dla zapewnienia regularnego wpływu 
podatków W. c. k. Ministerstwo Skarbu 
reskryptem z dnia 2go Sierpnia b. r. 
do L. 3 ,3 7 5  poleci'o, aby termina egze- 
kucyi podatku czynszowm-domoweg > do 
terminów pobierania czynszów przez wła­
ścicieli domów, zaregul vsanemi zostały.

Ponieważ czynsze w Krakowie Igo  
Stycznia, Ig o  Kwietnia, Igo  Lipca i l ro 
Paźdz ernika pobieranemi bywają, przeto 
c. k. Skarbowa Dyrekcya krajowa re­
skryptem z dnia 10 Wrzes'nia 4 8 6 3  r  
do L 1 3 ,4 7 8  polecifa, aby odtąd po­
datek czynszowo-domowy za pierwszy 
kwartał zaraz, w drugim tygodniu mie­
siąca Stycznia za drugi w drugim tygo­
dniu miesiąca Kwietnia, za trzeci w dru­
gim tygodniu miesiąca Lipca, a nakoniec 
za czwarty kwartał w drugim tygodniu 
miesiąca Października był egzekwowany  

Podając to wysokie poslanowóenio do 
powszechnej wiadomości, Magistrat wzy­
wa mieszkańców miasta Krakowa, aby 
dli umknienia kroków egzekucyjnych  
przypadający za (zwmrty kwartał 4 8 6 3  r 
dodatek czynszowo-dom owy najddej do 
dnia 8gn Paźlziernika b r uiść li.

Z Magistratu kr. gł. Miasta- 
Kraków dnia 4 8go Września 1 8 6 3  r.

Ilflfll ń A tn A  frar5sise ®t,,b!ie h Cra*‘4 ! M U  SJaCM filG civie, des re dunner 
des leęons. — S’adresser h Mr. Nitsch, 
bijoutier — rue St. Florian. (3021 3;

P M K T Y M N T
od lat I4tu do I5lu mo c znaleźć miejsce 
w Handlu E tltvuz'tlct S'uch.su.

(3014 3'

Sprzedaż publiczna
przymusowa l i n m i e n i c y  pod L. 70'5St9 Gm. I. 
przy ul. Grodzkiej w Kiakowio, na zaspokojonie 
3,000 złr. odbędzie się w trzech terminach t j. 
3 1 Września, 28 Października i 25go Listopada 
1863 b. r. o godzinie 10 zrana w c. k sądzie 
krajowym. Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 57,544 złr Chęć licytowania mająęy niają 
złożyć jako Vadium 5753 złr. W’arunki licytacyi, 
akt oszacowania i wyciąg tabularny wolno każ- 
demn w c. k. registraturze sądowćj w Krakowie 
przeglądnąć, lub w odpisie podnieść.

(3078 1-3)

Zginął l ig o  t. m.

czarny wyżeł angielski
kulawy na tylnią nogę. — Uczciwy znalazca ze­
chce się zgłosić do domu przy uli* y  Szpitalnej 
pod Nr! 4 '5 na pierwsze pięiro, gdzie otrzyma 
atósowną nagrodę * (3 81 1 3)

Młodzież szkolna
znajdzie wygodne umieszczenie i opiekę rodziciel 
ską przy ulicy Grodzkiej, Nr. 53, III. piętro. 

(3027-3)

U S k  Ź W -Ł / ^ te û podpisanego zimie 
N ® / z i -  rm została ku tm zlr. 750 w. 

lUstrjaekej Z mczny przeciąg cttisu U)łynąt, 
•t właściciel pomimo poszukiwania n e zgłosił 
się; podpisany nin ijszem  zawiadamia, źe jeżeli 
vl«ści iel po upływie dw ch m esięcy, racbu 
j ;c od dnia dzisiejszeg > nie zgłosi się, to wyż 

spomuinim kwota oddaną v  stanie na rzecz 
bednych, z stejącydl p d opoką Towarze t* a  
I) broczynnuści. A t l o l f  P o l l e r .

Kraków d. 16 Września 1863 (3 Ji2  2  3 )

potrzebne jest M i e s z i - a n i e  x  5  P o -
Koi, Kuchni, M.jm i Wozowni złożone, 

w u ieiscu mianowicie spoki jnem , fg łów n  e 
ia przedmieściu. —  Ktoby ndał takowe, ze- 
hce się zgtos ć do Kancelarii Adm inistracyi 

Hotel a Saskiego. (3021-3)

K A M I E Ń  I CA
rzy ulicy Floriańskie iN. 331 n., jest z wolnej 

ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość u suk- 
esorki, główny Rynek N. 25 nowy. Mający 
hęć kupić raczy się isobiście zgłosić bez fa­

ktorów. (3071 2-3)

Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj 
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzenia żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho 
wania dyety. (271T-11-)

Znajdują się w Krakowie, w aptekach p 
Brunona Miczyńskiego przy ulicy Floryań- 
skićj, i p. M Jędzińskiego „pod Barankiem;“ 
w Warszawie, w składzie materyałów apte­
cznych pana G alie; w Wilnie, u pana Chro- 
ścickiego.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie.

STYRYJSKI S m  ZIOŁOWY
R T d la  cierpiących na piersi

Flaszka po 88 centów w. a.

Mdntj elito fern

Essencya na muszkuTy i nerwy.
Flaszka po 4 złr. ,w. a.

O m  K r o m h h o ls a

LIKIER ŻOŁĄDKOWY.
Flaszka po 52 centów,

IS ra  R r u n n a
W O D A  D O  U ST ,

Flaszka po 88

(2045-2 18)

(Stomaticon).
centów '.

' Wszystkich tych powyżej wymienionych arlykt łów zawsze 
świeżych i w dobrym gatunku dostać można:
w K R A K O W I E :  w Handlu K arola  H errm anna  i Jó­

zefa  J ah n tt;
w Białćj, u p. Knausa; — w Bielsku, n p. Prietsche; — w Bochni u p. Niedziel­
skiego; — w Czerniowcach u p. T. Zacharyasiewicza; — w Jarosławiu n p. J  Ba­
jana ; — w Kołomyi u p T. Zacharyasiewicza; -  w Rzeszowie u p. J. Schaittera;— 
w Tarnopolu u p. M. Schlifki; — w Zaleszczykach u p Kodrębskiego i spółki; — 
w Stanisławowie u p. A. Tomanka i Spółki; — we Lwowie u p. Karola Schubutha.

Ciągnienie dnia I Października 1863 r,*’

P R O M E S S (3049 4 9)

N A

L f S f  KREDYTOWE
p o  c e n i e  3  Z l T *  5 0  € %  i  5 0  c .  z a  s t ę p e l ,

d o sta ć  m ożna w  K antorze w y m ia n y  p ien ięd zy

A l b e r t a  J f t e n d e l s h u r g a
w  K r a k o w i e ,  w  R yn k u  g łó w n y m  pod L 5 2 .

C i ą g - n i e n i c  d n i a  1 P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r .

W ie lc e  eza n o w n y m  D am o m  d o  za p o b ieżen ia  w yp ad an iu  w ło ­
só w , ora* w szystk im  ły s y m  do o trzym an ia  w ło só w  n ap o w rót, 
p o leca m y  w  sw ój sk u teczn o śc i jedyru) i w  1 ,0 0 0  sz c z ę ś liw y c h  

w y p a d k iich  jako s ły n n ą  u trw alon ą , ck . u p rzyw il

najsilniejsza Pomadę do rośnięcia włosów

„MED Y T R Y N E “
w p o łą c z e n iu  z

Wsobodntą wodą do ro śn lęda  włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e r n .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w  słoikach lub flakonikach po 

1 s ł r .  8 0  c e n t .  w  następujących składach; 
w  W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a i l  e g o ,  „ a lte  W ie d e ń ,  

H au p tstrasse  Nr. 3 7 ,“ w  ck . A p te c e  n a d w o rn ćj.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ń z e f a  J a l i n a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L e o n a  F c l n t i i e h a .  —  We 

LWOWIE: p. A d o l f  B e r l i n e r  i P i o t r  N l k o l a s e l i  aptekarze,
w Bilska p. A. Hermann apt 
„ Bochni p- Fswal Niedzielski 
„ Bobroe p. Jakób Czarn k apt. 
„ Briełan-ch p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw, 
,  p p. Baruch Fa- 

denheoht.
,  Bnczaczn p. i£. Lipaehtttz. 
,  Ciesaynie p. E. F. 8ohrOder. 
B Czerniowcach p. J. Toma- 

nek apt.
,  „ p. Ig. Schnireh.
t Dębicy p. J. F. Masłowski 

aptek.
„ Dobromiln p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinie p. Alojzy Scbnlz.
.  Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz.
„ Jarosławia p, Bohns apt.
,  Jaworowi® p. Wladysł. La­

ur Kołomyi p Bternhcll Jakób. 
„ „ pp. Rosen iKohn.
,  Komarnie p. A. Emperl apt. 
,  Liska p. Mocaczyuski apt. 
„ Monasterzyskach p. J. Lip- 

scbfttz.
„ Ołomuńca p Koberg. 
n Opawie p. Fr. Brannor apt. 
0 Przemyśla p. Edward M a- 

chalski.
Przeworska p. Feliks 8w i-  
talski apt.
Radowcach p. lgn. Schnirsh. 
Bozdole p. Jan Krzyżano­
wski apt.
Rzeszowie p. Ferdynand 
Sohaitter.
Samborze p. J. Kriegseisen 
aptekarz, obwodowy.

„ p. Stoaisł. Riodel 
aptek.
Sanoka p. J. Jaklitsch. j

w Stanisławowie p. I. Toma- 
nek apt.
Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.
Stryja p. Sidorowiez apt.

_ Snczawis p. W orell apt. 
n Tarnopola p. K. Latinek.

B p. A . Morawot*. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Traskawca p. L . Kleczko­
wski aptek.
Tarce p. A . Czyrniańskl. 

n Wadowicach pani Ronges
wdowa, apt.
" ' rykach p. Józef Ko-Zaleszezy 
drębski.
Zborowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żółkwi p. R. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żurawnie p. Władysł. P o -  
stępski apt. (1906-46-)chowicz apt.

znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcój jak 400 miastach Europ;.

W ażny wynalazek wybornego Pigmentu do włosósv  
D oktora m e d y c y n y  B erln gu iera

c. k. wyłącznie uprzywilejowany

POŚŁHW I R0 BEX D WE i S t e
Środek nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie zbadany, jako zupełnie odpowiedni i całkiem nieszkodliwy uznany, 

do farbowania włosów na głowie, brodzie i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie walający skóry i nied-jtcy żadnego < dom 
Użycie tego Pigmentu jest bardzo łatwe, a uzyskany tym Pigmentem kolor nadzwyczaj naturalny, a nieudanie się Uskutecznienia farbo­
wania całkiem niepodobne. ,

Po uskutecznionem farbowaniu, które staje się zupełnie trwale i silne, i tylko w miarę dorastających włosów ma hyc odnawiane 
można używać zwykły sposób wsze-kiej dobrej pomady i każdego czystego olejku do włosów. Środek roślinny e» d« farbowani* włosów 
Dra Beringuicra, napełniony jest w dwóch flakonikach Nr. 1 j Nr. 11 oznaczonych i sprzedaje się wszędzie po cenie stałej 5 złr. v . a. 
do tego dodaje się instrukeya użycia, craz potrzebne do farbowania 2  szczoteczki i 2 miseczki. (is77-8)

_  W y łą c z n ą  sp rzed aż po cen ach  sta łych  fabrycznych  u trzy m u ją : w KRAKOWIE p- J d z e f  Bartl,
w BIAŁEJ pp. Józei Berger, p. Karol Dem bski— w BOCHSI p. Niedzielski — w BRODACH pani Kwa Koroftld — w BKZliŻArŁ^CH p B. Enoenci et ht,— Vi' l-U- 
OZACZU p. M .L:ps’bttt». i p. Kodrębski ą-Korcel, -  w CZERNIOWCACH pp. Ig. Schnireh i .1. Różański, — w CZOKTr.oWLE p. Mojśost Fr&okel, — w DKO- 
CHOBYCZT p. J Rosonhem. — wUOrtLICACH p. Walery Rogawski ept.k., — w GRÓDKU p. TcmaszewKki apt., — w GRYBOWIE p. Alojzy * u  
isyński. — w JAHOfiŁAWIU p. Józef Rohm »ptek.,— w JABLE p. Ignacy Lukasiewicz apt. — w KOŁOMYI p. b«beje Herrmaun, — w KOLECZiN  

CACH p. X . Wierzbowski apt. - •  w KENTACH p.G . Stroya, — we LWOWIE pp. J  F. Kleina wdowa Sf Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygm. Bncker apt. 
Fryd. 8ei”tbntb p. A. B rliner apt. (dawniój Laneri) i p. Ttotr Mikoląsch,— w LlbKD — p Rob. Barański apt- w MONASTERZYSKAOH i>. 3 Lipscbń z
-  w MTŚ^ENIDACH p. Frarir. 8tamsz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w N: SĄCZU p. — Trager #  Gntmann, — w PRZEMYŚLU p Et- 
ward Macualski, — w PRZEMYŚLANACH p. St. Miodlicki apt., -  w P1ZSWORSKU p. Feli-a Świ tulski, -  w RADOWCACH p. Karol TticUmana, -

RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w 8ADOGÓKZE p. Aleksander Grabowitz apt — w SAMBORZE p. J. Rosenheim. — w SANOKU p 
Jan Z-rewicz apt., — w SKALACIE p. Wład. D icta ,- w 80KALU p. A. W. G ro ',- a  SĘDZISZOWIE p . Jan Kowuatki,— w 8TRYJU p.J. Gernuum apt.-
-  wŚNIATYwIE p. Marceli Niemczewski, -  w STANISŁAWOWIE p. R Switalski aptekarz dawniój Tomanek, - w  TRNOWIE p. Józef Jahn, -  t 
TABNiiPOLU p. Marku* śliwka, — w TURCKn A. Czyrniatiski, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębsii, — w ZŁOCZOWIE p. Aodrzój Gottre.d.
-  W 7 ó ł ,* W i  -  Tio»(» B arbair. — w Ż U R A W N IE  ». W W tkIs*  P»łt*psM

LEKCYE
franenzkie i włoskie

pojedynczo lub zbiór >wo. 
Wiadomość w H*d*kcyi K r o n i k i " .

(3015 -3)

gjfir ^ a oMuligJe się N a u c z y c i e l a  na 
*  wieś uzdolnionego do nauczania, 

a zrrazem do prowadzenia, głównie do 
dw óch 10 letnich ch opców, zaczynających 
w r. b nauki gimnazjalne Przjtem życze- 

icm je*t, ażeby Nauczyciel mógł udzielać 
nanienkom j oczatkującjm muzyki na for­
tepianie.

Zg?o-ić się nsleży pod adresem: U . M£.
w' K/C'ZO'ftie. (3017 -3 i

Powóz warszawski
mało używany, na stojących rysorach, jest 
Jo nabicia w pracowni lakierniczej przy 
■tiry Sławkowskiej, w domu narożnym
W. Kremera. (3  28-3)

Sławny Balsam
wetoryniego.

Te* iii«po'ówB»siy, pr*t>* różae Towurjystws u- 
leooo «prośow»ny 1 dlc «adxiwisjąaój akateonośoi 
w rorrasieysb słabościach od 1st wiola w krają I 
••a grasicą ttżywary środok, ba* reklam 1 pr*e- 
•iltwałok każdym dr.fesi niezbędniejssyin I possa- 
kiwnńsL-yra się staia.

Ciości e>ata sJatiośelą nerwów, koroiem, r»n- 
iuaiylmnm itp. dotknięto i tak owacy t f e d o n l o a -  
r » u i  w Dt^krótsiym osasle nacieraniem snpalnio 
azdrnwia, flaksye, ból zębów i g łow y cudownie pra- 
wia odejicuje, w szkorbaoie zastępuje wszelkie naj- 
hurdziój zalecane środki. Ka ra n y  w szelkiego ro ­
d za ju  okassJjsię środkiem nujsaotecanicjkayin, I 
ua tych swoich nsdzwyozajnyob własności w la -  
*aretooh wojskowych wieoeńskioh od rokn 1859 
o>̂ ,1’io s najlepszym skatsiem  jest używanym, Jak 
iowodzą liczno i pochlebne zaświadczenie najnua- 
xomitaKyoh ioknny stożoes w każdym głównym  
Okładzie.

Jai.o środek bygieniozno -  toaletowy ma tak-
te tiiepośloćeie miojscc, albowiem ożywają* go 
w GŁw«r«ój częśc  z w"dą aietylko nissany piegi, 

»>e atrsymaje skórę w onsrstwości 1 gładsi 
zmarssrski. — Do płnkaoia nst ■ wodę użyty, 
«ybv od psoć e. ^neaogeisidj tak swanój caries za~ 
chowtjo. ui.-prsyjomny odór aapełnie oddala i dnią- 
>sła wzmacnia..

Opis eżyw-inia załączony jest przy każdój fla- 
sree. Kroplami na gorący łopatkę pnszezony, aaj- 
pr»yf*!faniet»ra w 'ń wysąje.

F l t ł l s o n  b a l s a m a  k i l c i t n j e  1  z l r  KO  
eei« tń «* . (1900-26 )

Rkłrr4 słów n y utrzymają:
W KRAKOWIE: s). J  Jm im , p. J .  N 

WutHer t j». M f i l ę d c i ń a h i  » (t. p d 
i.i« m.“ — W LINCU pan I . E .  

i s y n  i p. I I o f» t& l< c r .—  
WeLwOWiE: p. ,4 t l o l t  U e r l i u e r  dą. 
wniój Laneri, p. fi». <9 ( lk o la * c l i  upt. 
i p. m o u ' f a c y  M t l l l e r . —  W OPA- 
V IE cb /b tld tlf  I ła a s k e .  — W OŁO- 
S IU .c .U  p G c r l t a u s c r  — W P ESZ C IE  
p. SS T o p u c K  i p. A. T l i a l i u a y c r .
-  W FKADlE p. J . F i ir s t  ajt. p id 
„b Am łem,“ pan E ragrricr, pan
F. F f tr s t , p K c n łu ie ł i ,  i t>. V s /.c «  
rdłcKlita. — W PRESZBURGU p. E r  
*8. i » v  <•> — W SVLZHURGU p. I .  
l l ln t c r h u b e r  i p. G  B r r n h o ld  — 
w SANdKU i an J . J a h l l t s e h  — 
W RZESZOWIE S .  S c h u l t t e r  i  8 p .  
W WIEDNIU pan 1. D . P o h l m a n a  
„pod złotym Jeleniem* i p. E .  JL. P l e ­
b a n ,  dawna c. k. Wojenna Apteka, p. 
J .  Weis-**, apteka „pod Murzynem," 
aptt ka „pod Królem W ę g i e r s k i m — 
W BERNIE pp. S e J io t to la  & K r o -  
p a t s e h e k .  — W ALTONIE: P r ł e -  
M & er. — w  HAMBURGU: L o u is  J a -  
m e n  M a y o r , — W NOWYM JORKU- 
p, a ieretm rltso łin .— W WASZYNGTO­
NIE: J u l i u s z  L e s s e r .

Na prr.winoyi msj^ g o : 
w BIAŁEJ p. R. Fijałkowski, — w BIL8KU p. 
J. Ilanke i p. O, Jobaany apt. pod „Csarnym Or­
łem." — w BOCHNI pan Paweł N ielzieisk i, —
w B0CZA035U p. Lipscbatz i pp. Kodrebski Sc Kor­
c e ! , -  w BURSZTYNIE p. Neoki aptek., — w BRO­
DACH p W . H. Kiiher i p. Neastein aptekarz,— 
w BRZEŹANACH p. H. Moorl i p. Fadenhech apt.
-  w BRZOSTKU p. Porfiry Zieaiewie* apt. __
w CIESZYNIE p. Sabróiler, — w LIUANOWBJ
p. J Hawerl»nd, — STRUMIENIU p. Róśyeki __
w CZERNIOWCACH p. J. Różański i p. Igneey 
Sehnaroh, — w DEMBICY p. Józef Masłowski
aptek. — w DZIKOWIE p. Naroyz Giżyoki, __
w F0LT(C2ENI p. C. Woroel,— w GLINIANACH
p. Hełm apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt.__
w HUS-SIATYNIE p. Grzybowski apt. i p. Fdliks 
Uiehalewics, — w JAROSŁAWIU p. J. Rohm apt.,
-  w JA WORO WIE p. Gawlikowski knp. w KA­
ŁUSZU p. Szlesioger apt., — w KAMIEŃCU PO­
DOLSKIM p. D. PotaUs apt., — w KENTACH p. 
S, Mrozowski — w KOMARNIE p. Emperle, — 
w KOŁOMYI p. Kapfermana i p. J*n Sidorowios 
apt,— w KRAKOWIE Ai taka „pod złotym S ło ­
niem," — w KRAKOWCU p. Dobraański poozt- 
mistrs — w KROŚNIE p. W. L. Cbodaoki apt.
-  w KRZESZOWICACH p. Steblik. — w LE­
ŻAJSKU p Marosch apt. — w LUBACZOWIE 
p. fctarosch apt isara — we LWOWIE p. Hora, 
p. Ebonger aptekarz „(iod Węgierską koroną,* 
p Ranker apt. daarniój Tumauek, Apteka „pod zło­
tym Lw« m i Apteka pud zł .tym Słoniem, —
- ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚCIS­
KACH p. j  Sggibot aptek.— w NAROLU p F e- 
eronscii, — w OŚWIĘCIMIE p. Władysław Po- 

•awreit aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayer i 
f. Nahiig aptekarze, I p, Praczyńaki, — w PRZE- 
13Y8I.ANACH p. ISiedlioki, aptek. — w PRZE- 
WORSKU p. Feliks Switaiski aptek.. — w R ą . 
WIE p. Diestel aptek. -  RADZI ECHO WIE pa* 
Aleks .nder Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZDOLB 
(i. Koraberęjor aptekarz. — w RYMANOWIE p. 
g  M. Bu sk! apt—  ROZWADOWIE p. Karol Ma- 
eek(, — w SsaMBORZE p. Gfl*‘ow»kif p. Riedl 
Kriejfso.sen aptekarze, — w SOKALU p. Musall

*pt., — w SK aŁA i IB p*11 0* euibowski apte- 
*rz,— SOKOŁOWIE p. Daaozak apt. a - w STRZY­

ŻOWIE p Zająuzkow-ki apl. — w N. SĄCZU p. 
\osturk ewiozŁ spartkobierey, — w SjTAiNlSŁA- 
WOW1E pan W Majewski i pan I Świtalski a -  
tekaiae, — w STRYJU p»n Edward Kornber- 
ger aptekarz, w SĘDZISZOWIE p. Jan Ko­
wnacki apt. — w SIENIAW IE pan Edward Mań­
kowski apt. — w TARNOPOLU p. A. Morawets, 
-w  TARNOWIE p, j .  j ahn, — w TURCE p. M. 

Piątek aptek. — w WADOWICACH pan Górecki 
. Apteka cyrkularna — w WIELICZCE p. F. J. 
W oatorek,— *  ZALESZCZYKACH p. J. Kodreb- 
-ki. — ZATORZE p. W mńoki apt. — w ŻÓŁ­
KWI pan Krzysanowski apt., — w ZŁOCZOWIE 
,)■ Petosehapt. — w ŻURAWNIE p. Post«pski ap i 

& #  PP. Przedaipbiorcy, którzyby sobie żyosyli 
ttieó ten batsatn w s<roim składzlo, raczą się sgło- 
><ó do jednego s głównych Składów powyiój omi -  
AcoEonyeh.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni, Antoni Rot her,


